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K raków  19 grudnia.
Podaliśmy w piśmie naszem we wtorek 

reskrypt W y s . Ministerstwa handlu do Izb 
handlowo-przemysłowych na dniu 26 listo­
pada wydany, a ż^daj^cy od nich najdalej do 
lo g o  stycznia opinii nad przesłanym im pro­
jektem do nowej ustawy o rękodziełach. W czo­
raj zamieściliśmy artykuł napisany z tego 
powodu w Korrespondencyi A u s tr y a c k ie j .  
Tak z pomienionego reskryptu ministeryal- 
nego, jak i z aitykułu  Kor. Austr. wyka­
zuje się: iż W ys. Ministerstwo handlu za­
mierza stanowczo i ostatecznie zaprowadzić 
w jak  najkrótszym czasie nowe urządzenia 
organiczne w zakresie handlu i przemysłu; 
że w tym względzie trzymać się będzie za­
sady nieograniczonej wolności handlowej, 
przemysłowej i rękodzielnej 5 że wszelkie do­
tychczasowe ograniczenia odrzuca jako za­
bytek średniowiecznych instytucyj , nieodpo­
wiednich nowym ekonomicznym pojęciom o 
pracy i wolnej konkurencyi; tudzież że t^ 
drog^, pragnie doprowadzić przem ysł i han­
del w Austryi do tej wysokości i stanu kwi­
tnienia w jakim znajdują się one w krajach, 
gdzie nauki ekonomistów nowej szkoły naj- 
rozleglejsze znalazły zastosowanie.

Z asada przeto wyrzeczona. Izby handlo- 
wo-przemysłowe nie mog^. wykraczać w 0- 
piniach swoich nad projektem ministeryalnym 
po za wskazane sobie stanowisko, a gdyby 
mimo tego niektóre z nich chciały się zapa­
trywać z innego punktu widzenia, to w ta­
kim razie zdania ich niemogłyby być uwzglę­
dnione. Ż ałow ać tylko przychodzi, że krót­
ki ten termin w ci^gu którego opinie Izb u- 
dzielone h y c  mają., niedozwoli im wyczerpać 
wszechstronnie przedmiotu zadania sw eg o , na- 
dewszystko z a ś , że niedozwoli zgłębić do­
statecznie zastósowawczej jego strony. W sze­
lako opinie Izb nie będą m iały do rozbiera­
nia teoryi wolnej pracy, ale w łaśnie zasto­
sowanie tej myśli głównej projektu do wa­
runków miejscowych, do wszystkich wreszcie 
okoliczności danych i im zapewne jako or­
ganom do tego właści vym najlepiej znanych. 
Tymczasem od zastosowania za admczej my­
śli projektu zależy cała  wartość jego wyko­
nania , ca ła  spodziewana pomyślność z wpro­
wadzenia w życie teoryi wolne, konkurencyi 
na polu handlowem i przemysłowem. R e­
skrypt ministeryalny poym da, ze ustawa no­
wa handlowa niebawem ogłoszoną zostanie. 
Izby muszą wziąść również na uwagę, ja  1 
związek zachodzi między handlem i przem) 
słem i znać wzajemny stosunek ustawy han­
dlowej, jak  się zdaje już zdecydowanej, o 
Ustawy rękodzielnej 
mają.

nad którą opiniować

Gzem dla rolnictwa jest usamowolnienie 
w łościan, tern ma być w przemyśle usamo­
wolnienie rękodzielne. W  krajach które na 
drodze wolnego rozwijania się indywidual­
ności o wiele nas wyprzedziły, widzimy 0- 
woce tego usamowolnienia w polepszonym 
bycie materyalnym, we wzroście z jednej 
strony rolnictwa, z drugiej fabryk i ręko­
dzieł, w obfitości produkcyi, ale także wi­
dzimy odwrotną stronę tego postępu w 0- 
gromnym wzroście proletaryatu. Idzie więc
0 to , aby nowa ustawa o rękodziełach uspo­
sobiła do wszystkich korzyści z zasady wol­
ności pracy wypływających, a zarazem nie- 
dopuściła rozwinąć się szeroko tej straszliwej 
roślinie pasożytnej, którą nowoczesna cywi- 
lizacya stw orzyła i tak obficie choduje.

Drogi jakiemi społeczność doszła do u - 
samowolnienia pracy, w iodły u jednych na­
rodów przez krwawe wstrząśnienia socyalne
1 polityczne, u drugich zaś przez powolne 
i następowe reformy. Rewolucya francuska, 
wojna kolonij amerykańskich z A ng lią , sy ­
stem kontynentalny Napoleona, sprowadziły 
na Zachodzie zniesienie monopolów; w Euro­
pie zaś środkowej ta sama przemiana odby­
w ała się zwolna, koleją reform na drodze 
ustawodawczej zaprowadzanych. Do dziś dnia 
jeszcze nie skończyła się ta przemiana da­
wnego systemu na nowy, ale też to co wie­
ki zwolna uk ładały  i w jednolity wyrobi­
ły  organizm, to się nie da przeobrazić w je ­
dnym lat dziesiątku. N a katedrach nauki e -  
konomii politycznej i po książkach rozlega 
się hasło nowej szkoły, a w życiu zaledwie 
dopiero próby praktyczne pojawiły się. Na 
drodze też takich powolnych reform dopełni 
się zapewne i w  A ustryi przejście z dawne­
go porządku rzeczy do nowego, nie bez u- 
względnienia rozlicznych różnic jakie pa­
nują między ziemiami rękodzielnemi i han- 
dlowemi, a temi gdzie przem ysł i handel 
niewyszedł jeszcze po za koła pierwszych 
potrzeb życia. Inaczej muszą być brane na 
uwagę W iedeń , P raga i T ryest a nawet 
Berno i B ielsk, a inaczej miasteczka gali­
cyjskie, gdzie żyd kramarz i kilku szewców 
i krawców stanowią jedyne ognisko przemy­
słu  i handlu. Z  tego też względu opinia każ­
dej nielcdwie Izby handlowo -  przemysłowej 
w państwie austryackiem będzie przemawiać 
nieco inaczej jeżeli zamiast się obracać na 
szerokiem polu teoryi, zechce przejść w oce­
nienie miejscowych potrzeb i stosunków, jeżeli 
zamiast ogólników cytowanych z dzieł o eko­
nomii politycznej, zajmie się rozpoznaniem do- 
kładnem następstw i przemian wypływających 
z wprowadzenia w życie projektu do nowej u- 
stawy. Zapewne też W y s. Ministeryum w tym

celu zażądało opinu organów przem ysłowo- 
handlowych, nie zaś aby się od nich dowie­
dzieć o wyższości free-trade  i wolnej kon­
kurencyi nad systemem ceł prohibicyjnych i 
nad ograniczeniami cechowemi i gremialne­
mu r

Średniowieczne instytucye miejskie straciły 
dzisiaj oczywiście ca łą  wartość swoją. Ule­
ciał duch który je  niegdyś ożyw iał, s łu ­
sznie też Kor. Austr. nazywa je trupami, 
których już nic nie odżywi. Odżywiać ich i 
my nie chcemy, byłaby to bowiem próba 
bezskutecznego galwanizowania; ale należa­
łoby zbadać co w nich było organicznego, 
aby się przejąć tą s iłą  tw órczą, jakiej one 
życie swoje zawdzięczały, i podobnejże siły  
użyć w dzisiejszych warunkach społeczeń­
stwa. Nie wiemy czy wiek nasz zdoła ze 
siebie wydobyć myśl organizacyjną takiej 
mocy i doskonałości, lecz to wiemy iż s iła  
ta jest zawsze sama o sobie niewiedzącą, 
i dopiero przyszłość daje o niej wyrok. Dla 
tego też nie możemy z góry zaraz z uprze­
dzeniem zaprzeczać, aby nic po nas niezo- 
stało  krom fałszyw ych kopij. Samo już 
przeto kuszenie się o nowy układ jakiejkol­
wiek strony spółeczeńskiej je st godnem po­
wołania prawodawcy.

Z  dawnych instytucyj cechowych została 
dziś tylko nazw a: rzemieślnicy cechowi trzy­
mają się dziś spójni nie przez jakiś w ęzeł 
naturalny, ale bądź ze zw yczaju, bądź z ko­
nieczności policyjnej, bądź też z potrzeby 
wspólnej obrony przeciw wspólnemu wieprzy- 
jacielow i, jakim jest wszelka samodzielność 
osobista. Z n ik ły  obowiązki cechowe, pozo­
s ta ł  tylko przyw ilej monopolowy i w y łą c z a ­
ją cy . W iadom o, że cechy m ia ły  sw oje mo­
ralne warunki bytu. B y ły  to pewne rodzaje 
bractw świeckich, których członkowie winni 
byli nawzajem wspierać się w biedzie i nie­
szczęściu ; kassy cechowe powstały ze sk ła ­
dek i ofiar dobrowolnych, z zapisów, wresz­
cie z kar naznaczanych na przekraczających 
przepisy cechowe. K assy  te s ta ły  otworem 
dla chorych i podupadłych członków, dla 
wdów i sierot po zm arłych rzemieślnikach* 
kosztem tych funduszów wznoszono i utrzy­
mywano kaplice i szpitale cechowe. Dziś 
kassy puste: ubogi rzemieślnik idzie na że - 
braczkę lub do domu przytułku, szuka w spar­
cia nie u swoich ale w miłosierdziu ogółu* 
chłopiec trzymany wtedy w warsztacie kiedy 
na siebie i majstra zapracować m oże, w y­
pędzany niekiedy bywa w zimie dla umniej­
szenia wydatków w domu, podobnie jak  się 
teraz zdarza między chłopami którzy na z i-

wyganiają pastuchów, a znów ich na lato 
przyjmują.

Ale też obok tego by ła  w cechu i kar­
ność. Szanowano przepisy cechowe i powagę 
starszych, gdy tymczasem dzisiaj zapomnia­
ne powinności, a rzemieślnik nie zna innej 
karności prócz tej jaką trzyma nad nim 
w ładza polityczna. S łabe te w ęzły  rozpa­
dną się d0 reszty za wprowadzeniem w ży­
cie nowej ustawy o rzemiosłach. Miejsce 
s aiszyc zastąpi prawo pisane; nie będzie
T  •0W’i 1 cM opcó", beda tylko 
właściciele fabryk lub w a r i u j  i wyrobnicy.
T aka je s t jednak kolej raecay („kie konie­
czne następstwo lej przemiany „ UJrej 
wadzenie mógłby kto mylnie posądzić re­
skrypt ministeryalny powyżej przytoczony, 
gdy tymczasem reskrypt ten uprzątnął tylko 
trupa, który jako taki zaw adzał pochodowi 
wolnej pracy i tamował wzrost przem ysłu.

Miejsce cechów i korporacyj cóż zastąpi? 
oto assocyacya.

A ssocyacya jest nowoczesną korporacyą: 
do niej się uciekła dążność towarzyska ludzi 
mających jedne cele, jedne obowiązki, wspólne 
iorzyści i straty.

Izby handlowo przem ysłowe obradując nad 
opinią do projektu ministeryalnego, powinny 
się zastanowić nad podobieństwami i różni­
cami cechów i assoctacyj i usposobić ł a ­
twość przejścia z jednych do drugich; powin­
ny zwrócić uwagę swoją na tę nowoczesną 
potrzebę społeczną, i starać s ię , aby ducha 
dawnych cecho'w który uleciał i martwe zo­
staw ił formy, przelać w tę nową organiza- 
cyę pracy. Do Izb należy w skazać, jak cele 
dobroczynne przywiązane do instytucyj ce­
chowych mają się utrzymać nadal z ducha 
urządzeń organicznych.

Koresponden Czasu.
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rzeczy całkiem z nowej ukazane strony, drgające świe- 
żem życiem. Profesor nieprzestąjąc być pottą umiał wszy­
stko ożywić, a tern samem wzbudzić interes Francyi, 
przekonanąj, że po za jej granicami, świat niedaleko się 
kończy.

Nąjbardziej zaś to uderzało w jego poglądach, że 
natrafiał na takie miejsca w kronikach lub pieśniach, co 
podniesione przez niego, wylatywały w górę jak  race 
; rozświecały cały horyzont zamierzchłych wieków —  
.1 bliższych zaś , zawsze palcem namacał najsilniej bi- 

wezwał go do zajęcia jćj w r. Jjące tętno. Zgoła wcielał zamarłe słowo.
"  n  ’ 1 W następnych dwóch latach wykład się zmienił: li-

t . r ... . . .  15  erudn in
B .  W liście z l3 g o  b. m. przesłałem pierwszą cześć 

listu pasterskiego JO. księcia Arcybiskupa wiedeńskiego 
w sprawie konkordatu: dziś dąje ciąg dalszy i dokoń­
czenie.

Nąjwyższą ustawą nauczania jest prawda. Katolik 
lituje się nad tymi, którzy sądzą, ze w tćm wszystkiem 
co się Boga i Jego Królestwa dotyczy, potrzeba dopie­
ro szukać praw dy; on zaś jąj nie szu k a : znalazł ją  bo­
wiem. Uważanoby to jako niezmierną głupotę, gdyby 
nauczyciel miał się w imie wolności za uprawnionego 
do wykładania swym uczniom nieprawdy w naukach 
przyrodzonych, w historyi i geografii. Czyż to, czego 
nie chcą dopuścić przy wyliczaniu chrząszczów i roba­
ków, ma być tylko wtedy dozwolonem, kiedy idzie o 
zbawienie duszy nieśmiertelnej. Bardzo więc słusznein 
jest żądanie, ążeby nauczyciel katolickiej młodzieży, o 
ile jego nauczanie religii i obycząjności dotyczę, naukę 
kościoła katolickiego podawał w całej czystości jąj i 
bez błędów, ażeby także w innych przedmiotach nicze­
go nie dodawały co się sprzeciwia prawdzie katolickiej. 
Sąd o tern należy do biskupa: on bowiem jest w swo­
jej dziedzinie stróżem w iary: dla tego będzie całe nau-

(Dokończenie)
Mało co więcej nad rok zostawał Mickiewicz w ci . 

chej Lauzannie, gdy francuski minister oświecenia, p an , 11 
Cousin, utworzywszy katedrę literatury sławianskiej j w

Z  kądżeż ta zmiana?
tury umysłowej na bliższe swych interesów ziemie, niż 
°dległy Tybet, Chiny, Mongolia, których literaturę pu­
blicznie wykładano. Profesor rozpoczął pierwszą swoją 
Pfelekcyę na dniu 22  grudnia 1840 roku a pełniąc ten 
obowiązek przez lat cztery, dał się słyszeć po raz o - 
statni dnia 28  mąja 1844 r. Postanowieniem ministra od­
jęto mu tę katedrę —  miejsce jego zajął małych zdol­
ności Ciprien Robert, a on otrzymał natomiast posadę 
'Ostosza przy bibliotece arsenalskiej.
, Peryod jego prelekcyj w CoMge de b ra n c e , można 
by Podzielić na dwie części. Przez pierwsze dwa lata roz­
d a ł  z nieporównanym talentem wszystko to, co bystry 
Wzrok jego ogarniał na polu utworow literatury Sło- 
Wiau ; wnikał w ich ducha, porównywał między sobąwnikał w ich ducna, puiumiy^ai OUu<ł su iuhui
1 odnosił do starsząj cywilizacyi na zachodzie. Były to '■ gą słowa

W r. 1841 Ludwik Filip sprowadził zwłoki Napole­
ona z wyspy ś. Heleny. Na ten wielki ceremoniał gar­
n ę l i  się ludzie do Paryża z różnych stron ziemi. Owóż 
i szlachcic jeden z Litwy, wsiadłszy na wózek zaprzę­
żony jednym żmudzkim konikiem, przybył nad Ren —  
konika i wózek sprzedał a sam zapisawszy się na 
dyliżans ruszył na obchód pogrzebn ... Tym szlachci­
cem byt Towiański, grający tak przeważną rolę w ży­
ciu poety. Zdarzyło się, iż pod ten czas Mickiewiczo­
wi nagle zachorowała żona: nieszczęśliwy mąż musiał 
ją  oddać do domu obłąkanych. W tem, jaw i się Towiań­
ski i uzdrawia ją  cudownym sposobem , nieledwo potę-

Przed laty poeta nasz w chwili extazy napisał był 
te prorocze w iersze, które mu w pamięć przyszły, za 
pierwszem ujrzeniem Towiańskiego, a które poznawszy 
go bliżćj, całkiem doń zastosował.

Ty pojedziesz w daleką, nieznąjomą drogę, 
Będziesz w wielkich, bogatych i rozumnych tłumie 
Szukaj męża, co więcej niżli oni umie;
Poznasz, bo cię powita pierwszy w Imie Boże, 
Słuchaj co powie....

Tak tedy znalazł się ten m istrz, którego miał słu­
ch ać .. od niego też brał natchnienie do późniejszych 
messyanicznych wykładów, do niego wreszcie zastoso­
wał ostatnią prelekcyę pokazując w nim człowieka Dr/* 
znaczen. F

„ Który na sławie zbuduje ogromy 
Swego kościoła— “

Nie wszystkim zdał się potrzebny ten drugi kościół 
kiedy juz byłjeden zbudowany na Piotrowej opoce naw 
powszechny i niepodzielny kościół, pod którego skrzydłami 
tworzy się jedynie możebne braterstwo i jedność kato­
lickich ludów.— Póżniśj i sam Mickiewicz przeszedłszy" 
rożne koleje i próby, które się wcale niepowiodłv usu­
nął się nareszcie od tego koła wiriyącego w powietrzu. 
Milosc własna niepozwalała może przyznać sie do błę­
du, choc sumienie wskazywało go palcem . Wiele da

się tu złożyć na karb wyjątkowego położenia— lecz i to 
pewna, że nawet w takim upadku, gdyby się dotknął 
był jak  Anteusz swąj matki ziemi, byłby powstał sil- 
niąjszy i wiarą i prawdą. Kto pod nogami niema punktu

i oparcia, zawsze uwięźnie między niebem a ziemią, 
j Były to zboczenia i błędy, nie człowieka zwycząjne- 
go, na które jest miara w uznanych regułach religijnych, 

'moralnych i politycznych, ale błędy jeniuszu niedąjące 
się jak  tarcza księżyca, lub Saturna, zmierzyć tym 
łokciem, którym się towar mierzy.

Na nieszczęście z zaciekłą gorliwością, lub w duchu 
partyi, rzucono się na wieszcza i wleczono go jak  obdar­
te ciało Hektora za wozem —  z tą  odmianą, że niestał 
w nim żaden Achilles lecz powoziły proste tylko Auto- 
medony. .

Kościół ma tyle siły organiczną), że dziś niepotrze 
buje uciekać się do stosów i mieczy; prawda jeeo 0 
grzana miłością dostateczną jest na przeciwników i od* 
stępców. Gdyby postępował inaczej jątrzyłby tvlkn a 
nieprzekonywał i zwyciężał. 3 ł  ’

Nie przeczę, nadmiar exaltacyi wieszcza i jeeo zwolen­
ników rozsadząjący wiele form bezdusznych namszał 
i takie których tknąć niewolno b e z E - t e T S  
ileż znowu gorącym duchem napełnił? Jak przed dwu- 
dziestą laty poezją swoją zbudził śpiące uczucia, tak 
pozmąj poglądami na dzieje ludzkości —  zbudził ducha. 
Zawsze, jak  mówiłem—  najsocyalniejszy jeniusz tego
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chanie m łodzieży katolickiej w  zgodności z  n au k ą  ka­
to licką, a  b iskup  będzie czu w ać , aby  nie w cisnęła  się 
n iezgodność.

S to su n ek  obu  p łc i, na  które się cz łow ieczeństw o 
w edle ro zrządzen ia  Bożego dzieli, w p ły w a pod wielu 
w zględam i na życie obycząjow e. Cielesne ich po łącze­
nie m a tak ie znaczenie, k tóre po za  ziem ię i je j losy 
s ię g a : ono bowiem w prow adza  dziedzica obietnic na 
d rogę doczesnej pielgrzym ki. Jeżeli to połączenie z roz­
p a lan eg o  parcia chuci zm ysłow ej pow sta je , natenczas 
s ą c z ą  się zeń ja k b y  z kału  zapow ietrzonego  grzechy, 
które z  czo ła człow ieka praw ie zm yw ają  piętno podo­
b ieństw a B ożego. D la tego dozw olonem  ono je s t  p rzez 
u staw ę P a ń sk ą  tylko w tedy , kiedy je  m ałżeństw o  uza- 
cnia. M ałżeństw o je s t  od B oga u stanow ione, ażeb y  m ąż  
i żo n a  we w szystk ich  cielesnych i duchow ych po trze­
bach w zajem nie się w spierali i uzupełn ia li, a  *|ziec' ’ 
k tóre s ą  ow ocem  ich po łączenia , dla n ieba w ychow y­
w ali. Dla tego je s t  ten  zw iązek  płci p rzez  w y ż sz ą  la ­
skę u św ięco n y m : litościw y bow iem  Z baw iciel, który 
żadnej praw dziw ej potrzeby cz ło w ieczeń stw a nie po­
m inął bez udzielenia b ło g o sław ień stw a , podniosł go do 
sakram entu  now ego p rzym ierza . Postanow ienie w arun­
ków , pod którem i cielesne połączenie płci je s t  obycza­
jo w o  m ożebnem , przechodzi zakres u staw y  św ieck ie j; 
obow iązk i uzasad n io n e  w  m ałżeństw ie należą  w  naj­
w iększej i najznam ienitszej części do tąj dziedziny, k tó ­
rej nie dosięga ramie w ładzy św ieckiej. M iłość i w ier­
n o ść  nie da się w ym usić : w ym usić m ożna pieniądz, i 
to  ty lko  wtedy, jeżeli m ałżonek  niepom ny n a  sw e  obo­
w iązk i, m ajątek posiada. S ak ram en ta  pow ierzy ł T en , 
k tóry  je  ustanow ił, opiece kośc io ła . Czyli w ięc ja k o w y  
zw iązek  takim  je s t ,  iż  w obec B oga i sum ienia u za ­
sadnia obow iązki i p raw a m ałżeńsk ie , a tem  sam em  
uśw ięconym  je s t  przez ła sk ę  sak ram en tu , o tern pow i­
nien ro zstrzygać  kośc ió ł, tylko kośció ł. Gdy w  sz e sn a ­
stym  w ieku usiłow ano i m a łżeństw o  oderw ać od ko­
śc io ła , naów czas w yrzekło  koncylium  T rydenckie k lą­
tw ę przeciw ko tym , k tó rzy  tw ierdzili, iż sp raw y  m ał­
żeńsk ie  nie należą do sędziego  kościelnego. Czyli ja k o ­
w em u zw iązkow i cyw ilne p raw a z  m ałżeństw em  p o łą ­
czone p rzysto ją  lub nie, to  za leży  n iezaprzeczenie od 
rozporządzeń  w ładzy  pań s tw a . Jeżeli z a ś  ustaw odaw ca 
upraw nia  katolika do stw ierdzen ia przed św ieckim  s ę ­
dz ią  takiego zw iązk u  za  w ażne m a łżeń stw o , k tóry  w  o- 
bec B oga i sum ienia m ałżeństw em  nie je s t, to odejm u­
je  tym  sposobem  rodzinie obyczajow e uśw ięcenie i z a ­
tru w a  źród ło , z  którego m a p łynąć dla sp o łeczeń stw a 
św ie ża  s iła  ży w o tn a . Dla tego w  całym  obrębie cesa r­
s tw a  będzie od tąd  ro zstrzy g ać  w spraw ach  m ałżeńskich  
sad  duchow ny w edle p rzep isu  u staw y  kościelnej; do 
niego tylko będzie na leża ło  w yrokow anie o w ażności 
m a łżeń stw a i o w ynikających  s tą d  obow iązkach  a  dzia­
ła lność są d u  św ieckiego ogran iczać s ię  będzie n a  cy­
w ilnych sku tkach  p raw nych  m a łżeń stw a.

K ośció ł zap raw dę to  n asza  m a tk a : s ta ra  się  bowiem  
o w szy stk ie  sw e  dzieci z  czu ło śc ią  m acierzyńskiej m i­
łośc i i troskliwości. Dla tego pragnie za w sze  i w sz ę ­
dzie b ło g o sław ić ; lecz m iłosc  jeg o  pochodzi od T ego , 
k tóry  ie st nie tylko m iłosiernym , ale i św iętym  i sp ra ­
w iedliw ym , a  w ięc, jeże li cześć B oga i zbaw ienie dusz 
kary  w ym aga, kośc ió ł karze. K arze on, aby  g rzeszn ika 
do popraw y i pokuty  p rzyw ieść, karze, aby  zgubnym  
w pływ om , które grzech na spo łeczność  ch rześc iań sk ą  
w yw ierać m oże zbaw ienną po łożyć tam ę. W  duchu  i 
wedle u s taw y  kośc io ła  sp raw o w an ą  będzie karna w ła ­
d za  kościelna, ażeby  budow ać a  nie burzyć , nieła- 
m iąc nagiętej trzciny i n iegasząc tlącego św iecznika.

P oganie czcili św ią tyn ie  tych urojonych tw orów , k tó ­
re bogam i z w a n o ; dopóki w  staroży tnym  R zym ie p rze­
chow yw ała  się  p ro sto ta , cnota obyw ate lska i m iłosc 
o jczyzny , dopóty  o łta rze  bóstw , k tórym  cześć  okazy  
w ano, nietykalnem  były  ustroniem  przeciw ko  w szelkiej 
a  naw et upraw nm nąj przem ocy. Dom B oży now ego 
p rzym ierza istniąje w  imie w szechm ocnego B o g a , je s t  
pośw ięconym  do sp raw o w an ia  ta jem nic zbaw ien ia , je s t  
uśw ięcony  obecnością króla an io łó w : albow iem  Syn 
B oży  pod postacią  chleba je s t  w obec sw ego  ludu. 
C hrześcianie sądzili, że niepowinni tem u przybytkow i 
u jm ow ać ow ego dow odu czci, k tóry  poganie sw ym  
św iątyniom  okazyw ali, i n iezaw isło ść  (w y jątkow ość 
p raw n aAmmunitas. P . T L ) m iejsc posw ięconyc za- 
tw ierdzoną zo s ta ła  p rzez u s ta w ę  kośc ie lną. W szelako 
w iele się  zm ieniło w  biegu czasó w . B ezp ieczeństw o  o- 
soby  w ięcej je st upew nionem , niż w  p rzeszłych  wie-

W ieniec cierniow y pokry ty  liściem  w aw rzynu  opasy­
w ał go w  całej pielgrzym ce. .

D em aeogia chciała go zrów nać ze so b ą  i rzuc iła  się na 
jeg o  poezye, w y trz ą sa ją c  z  nich ary stok ra tyzm , jezu ityzm , 
naśladow nic tw o  G othych > B yronow  ,cierp,eć jedną
w ielkość w  n a ro d z ie , by ło  d la mej z  u jm ą ro w n o so i! 
O brońcy znow u  religii —  w yrzucali go z K ościo ła...

N on ragioniam d i lor , m a guarda, e passa.

W iele m a on podob ieństw a z  D an tem , którego dziś 
pom aw ią ją  n iek tórzy  o herezyę w  tem  i e
s ą  lepszym i je szc ze  katolikam i n iż sam i ów cześni do­
k torow ie kościo ła kom entujący publicznie i zalecający 
te  epopeję średnich w ieków . W iele p o d ob ieństw a i w ko­
lejach ży c ia ; a  lubo M aryla n iew yrów nała  B eatryczy 
P o rtin a r i, i n ien iosła m u szczy tnych  n au k  i pociech, 
niemniej cierpiał on p rześ lad o w an ie , j a k  w ieszcz  oo- 
skićj kom edyi śp iew ąjący  o  sob ie :

Tu proverai si come sa di sale 
T o  pane a ltru i, e com i  duro calle 
L o  scendere e’l  salir p er  Valtrui scale.

U spokój się  c ien iu! potom ność pom ści cię ja k  tam ­
te g o , bo  chociażeś doznaw ał p rześladow ań  —  rzesze  
cisnąć się  b ęd ą  do ciebie i czołgać byś ich nakarm ił 
i  ro zg iz a ł s o w e m  tw ych pieśni...

C zyż n a  ogrom nej karcie nąsząj literatury  nie s to isz

kach, p rzepisy , k tóre u r z ą lz i j ą  dochodzenie i ukaranie 
zbrodni, s ta ły  się  odpow iedniejszem i i łagodniejszemu; 
n ieoszczędzono żadnych  środków  ostrożności, aby  do­
w olności i nadużycia w ykluczyć. Jako  schronienie przed 
żą d z ą  zem sty  i pogw ałceniem  nie m a ju ż  w ięc m iejsce 
n iezaw isłe daw nego zn a cz en ia ; ale przybytkow i now ego 
przym ierza należy s ię  z a w sz e  pierw otna cześć  i bardzo 
to dobrze, że się  o tem  św ia tu  przypom ni. Dla tego 
n iezaw isło ść  św ią ty ń  o tyle będzie zachow yw aną , o ile 
bezpieczeństw o publiczne i w ym agania spraw iedliw ośc i 
dozw alają-

Ż ycie zakonne w  sw ej doskonałości je s t  najpiękniej­
szym  kw iatem  w ogrodzie kościoła. P ła s k i ,  spaczony  
c z a s , k tóry  w szędzie tylko m iarę dotykalnej uży teczno ­
ści s to so w a ł, gw ałtow nie po w sta ł przeciw ko życiu  ro z­
m yślania. Bez gorliw ości atoli w m odlitw ie w ew nętrznej, 
a  zatem  w zasto so w an iu  się  nad rzeczam i niebieskiemi 
i podniesieniu d u szy  do B oga niem a zakonnego życia, 
godnego tej nazw y . S pó lność k laszto rna , k tó ra inaczej 
na św ia t n iew pfyw a ja k  przez m odlitw ę w staw ien ia  się 
i p rzyk ład  zaparcia , nie je s t  dla św ia ta  n ieuży teczną, i 
ow szem  w yśw iadcza  m u wielkie dobrodziejstw a. P rze ­
cież pobożność rozc iąga sw e  b ło g o sław ień stw a na w sz y ­
stk ie sto sunk i ludzkie. Z jednoczenie ludzi B ogu po­
św ięconych  , k tórzy  niczego ziem skiego n iepragną ja k  
tylko te g o , co n iezbędnem  je s t  do życia c ie lesnego , a 
przez sw ych  przełożonych  użyci być m ogą z p o s łu ­
szeństw em  zupełnem  do każdego dzieła m iłości i z a ­
parcia s ię ,  zdo ła  nadzw yczajn ie wiele czynić dla dzieł 
duchow nego i cielesnego m iłosierdz ia. Co pobożne s to ­
w arzyszen ia  przy ło żu  chorego i po w ięzieniach czynią , 
to się nieda osiągnąć  przez p ła tne o rg an a : bo i przy 
nąjodpow iedniejszem  urządzen iu  i najdokładniejszym  n ad ­
zorze nieda się duch pośw ięcenia ani w poić ani z a s tą ­
pić. Aby jednak  zakonn ik  tak  szczy tnem u w zorow i od­
pow iedz ia ł, m usi regułę zak o n n ą  w iernie zachow yw ać , 
a  dla zapobieżen ia zb łądzen iu  m usi p rzełożony  zakonu  
pow ierzone k ierow nictw o sum iennie i bezprzeszkodnie 
w ykonyw ać. Dla tego jeneralni p rzełożeni, k tórzy  m ają 
siedzibę sw ą  przy Stolicy A postolskiej, b ędą mieli w rze ­
czach do ich u rzędu  należących  w olność znoszem a się 
i zw iedzania w zględem  sw ych  podw ładnych.

K ośció ł po trzebuje do celów  s łu żb y  Bożej i do u- 
trzym an ia  sw ych  s łu g  zew nętrznych  środków . W p raw ­
dzie nie ja śn ia ł on nigdy w  tak  czystem  św ie tle , ja k  
w ó w c z a s , kiedy nie m iał naw et m e jsc  zapew nionych 
dla dom u B o ż eg o , a  św ię te  tajem nice ju ż  to  w  jako - 
w em  m ieszk an iu , ju ż  w  ciemnej g łębi katakom b sp ra ­
w o w a ł; ale w łaśn ie  w tedy dzieci jeg o  w ięcej m iały go­
to w o śc i, n 'ż  k iedyindziej, do ofiarow ania sw ego  docze­
snego dobytku na potrzeby kościelne. J a k  tylko pań ­
stw o  pogańskie przynajm niej częściow o dozw alać po­
częło spo łeczność c h rz eśc iań sk ą , tak  kośció ł nabyw ał 
w łasn o ść  i naw et pogańscy cesarze u zn a b , że  odejm o­
w anie w łasności kościołow i tyle znaczy , co p rześlado­
w anie k o śc io ła ; jeżeli bow iem  przez ludzkość lub ro z ­
tropność prześladow anie w strzym yw ali, to w ydaw ali za ­
razem  ro z k a z , ażeby  chrześciaonm  oddano ich kościo­
ły , g robow iska i należące do tego grunta. W  sz esn a ­
stym  w ieku pożądano  m ajątku  kośc ie lnego , k tó ry  n a ­
g rom adziła pobożność przodków  w mnogiej obfitości, a  
dla uspraw iedliw ienia rabunku  zaprzeczano  praw o w ła ­
snośc i kośc io ła  i w ezw ano p a ń s tw o , aby  jeg o  m ają t­
kiem dla dobra spo łeczeństw a rozrządziło . T e  zasady  
rozszerzy ły  się d a le j, niż b łędy, z  którem i pierw otnie 
w zw iązk u  były; ale podobnie ja k  p o ż a r , k tóry  pod­
palenie w dom u w zn ieca , nie dały  one się  w pew nych 
granicach za w rz e ć , lecz rozw inęły  sw ój rd 'e ń  w ew nętrz­
ny z p rze raża jącą  w ynik łością . Co dóbr kośc io ła  d o ­
ty c zy ło , to za s to so w an o  do bogaczów  i nakoniec z a ­
żądano od p a ń s tw a , aby  m ajątkiem  w szystk ich  posia 
daczów  na ko rzyść spo łeczeństw a rozrządziło . K om u­
nizm p o ru szy ł podw aliny całego porządku  is tn ie ją c e g ), 
aby sobie z  g ruzów  chaty budow ać. Jakkolw iek  w A u­
stryi nie zbyw ało  na rozporządzeniach , p rzez k tóre ob­
chodzono się  dow olnie z m ajątkiem  kośc ie lnym , to p rze­
cież n iezabrano go nigdy na św ieckie cele. P rzy  z a ło ­
żeniu funduszu  religijnego w yszło  zapew n ien ie , że  do­
chody z  niego uży w an e  będą ty lko do celów  kościel­
n y ch , i obietnica ta  spe łn ioną była w każdej doli cza ­
sów . K onkordat podaje u roczyste  uznan ie , że  fundusz 
religijno-szkolny w łasnośc ią  kośc io ła  a  w łasn o ść  k o ­
ścio ła nietykalna. Z arazem  zapew niono  kościo łow i p ra­
wo w olnego nabyw an ia  now ych posiad łości na w szelki 
sposób  p raw y . B ył c z a s ,  kiedy się  obaw iano  albo taką

obaw ę u d aw a n o , że w zm agający  się  w zro st m ajątku 
duchow nego nic n iepozostaw i dla osób  św ieckich. T eraz  
usunię to  tej obaw ie w szelki pozór.

U staw y  kościoła s ą  w ypróbow ane p rzez d o św ia d ­
czenia w iek ó w , przezorność i łagodność powodu-^ 
je  n iem i, a  za sa d z ą ją  się  one na praw dzie i spra-’ 
w iedliw ości. P ra w d a  z a ś  i spraw ied liw ość nie są  
dla cz łow ieka  dobrej woli czem ś n o w e m : serce jego  
bow iem  św iadczy  za  niemi. Chociaż w ięc konkordat 
napo tka w  obszernej dziedzinie ni jed en  w korzeniony 
zw ycza j i up rzedzone m niem an ie , to  przecież sp odzie­
w am y się z  u fnością w Ojcu m iło sie rdz ia , że  w kró tc- 
w nijdzie do w szy stk ich  serc i zaw ładnie życiem . N a­
ó w czas ten  ak t w yższego  upraw nienia, k tó re m a du­
chow e ż y c ie , po łączy  w ielką część katolickiej całości 
now ym  i św ię tym  w ęzłem .

Z obdarzonych  ł a s k ą ,  k tórzy  K ośció ł sw ą  m atką  zo- 
w ią ,  zjednoczy ła  O patrzność więcej n iż trzydzieści m i­
lionów , a  zatem  więcej n iż s iódm ą część, około ce sa r­
skiego tronu  A ustry i. Im w szystk im  przekazany  je s t  
rów ny udział w  dobrodziejstw ach  ugody, w s z y s tk im n a  
tem za leży , aby  nasienie obfite ow oce w-ydało dla ż y ­
cia w iecznego, a  po łączenie w ca ło ść  tego sam ego p a ń ­
s tw a  now e o trzym uje uśw ięcenie. P on iew aż do A u­
stry i n a le ż ą , p rzeto  b ło gosław ieństw a konkordatu  do 
nich n a le ż ą , a  dzia ła jąc  dla pow odzenia i w zm oże­
nia tego p a ń s tw a , k tóre dla n a jw yższych  dóbr chrze- 
śc ian ina silną je s t  w a ro w n ią , d z ia ła ją  dla tychże dóbr 
i dla T ego , do którego m e  n as w iodą.

S łu szn ie  aby  z a  to  dobrodzie jstw o , k tóre ca ła  chrze- 
śc iań sk a  sp o łeczność  o trzy m ała , po łączona  spo łeczność 
ch rześc iańską B ogu, n aszem u  n ą jłask aw sze m u  Ojcu o- 
fiarow ała  m odlitw ę chw ały  i podziękow ania. Sam i 
w  sobie je s te śm y  ubogim i i s ła b y m i; ale w zbogaciliśm y 
się  p rzez S y n a  B ożego, k tóry  się  z a  nas ofiarow ał, i 
w ofierze now ego przym ierza odebraliśm y dar, który 
godnym  je s t ,  ab y śm y  go złoży li przed W szechm ocnym  
i W iecznym . (Z arządzen ie  nab o żeń s tw a i Te Deum 
w  kościele m etropolitalnym  na dniu 2 5 y m  lis to p ad a , a 
w parafialnych kościo łach  8go  g rudnia). Chciejmy przy- 
tem dziękow ać i p ro s ić ; dziękow ać z a  doznaną łaskę  
P an a , a  p ro s ić , aby  T e n ,  który sercam i ja k  s trum ie­
niami k ieru je , ła sk aw ie  d o k o n a ł, co ła skaw ie  począł. 
W szy stk ie  p raw a, k tóre się  kościo łow i należą, i w sz y s t­
kie u s ta w y  k tó re  on p ostanaw ia , n iem ąją innego celu i 
końca, ja k  człow ieka u św ięcić  i zbaw ić, a  do tego m u ­
si s ię  człow iek  ze sw ej strony  przyczyniać. K onkordat 
stanow i okres w duchow em  życiu A u stry i; n iechąjże 
stanow i okres i w duchow em  życiu  każdego z n a s !

Dzieci K ościo ła k a to lick ieg o ! Jesteśc ie  obyw atelam i 
przyby tku  i p ow inn iśc ie  być obeznani w  dom u B ożym , 
który  zb u d o w an y  na aposto łach  i prorokach ja k o b y  na 
p o d w a lin ac h , a  Je zu s  C hrystu s u trzym uje w szystko  
ja k  w ęgielny kam ień. N a to pow ołan ie pam iętajcie 
przy  każdem  W aszem  dążen iu  i działan iu . Do domu 
atoli Bożego można się  d o stać  p rzez bram ę poznania , 
a ona otw arta dla W as. N auka zbawienia, któ rą  W am  
g ło s z ą , je s t  tą  sam ą którą Marya słyszała , gdy u nóg
P an a  le ża ła  i ze w szystk ich  s ił sw ej duszy  chw ytała 
s ło w a  u s t Jego. S yn B oży p rz -m aw ia  przez K ościół, 
od którego się nie o d d a la , i w p ię c iu  częściach św ia ta  
w o ła  w ierna sp o łe cz n o ść : A m en , ta k ,  p rzy jdź Panie 
Je z u !  N iechąj to  będzie, przyjaciele i bracia zatrudn ie­
niem W a sz eg o  ż y c ia , abyście  w  chrześciańskiem  po­
znan iu  p o s tę p o w a li, bo w  niem tylko je s t  owa- m ą ­
drość, o której m ów i s łow o  B o ż e : „O na je s t  w sp a ­
n ia lszą  n iż słońce  i p rzew y ższa  w szystk ie  porządki 

; g w ia z d ; św ia tło  dzienne nie m oże się z  n ią rów nać: 
bo po niem n as tępu je  noc, m ądrość za ś  nie da się  prze- 

| m ódz żad n ą  p o dstępnośc ią  n iep rzy jacie la". O dkąd te 
w szy s tk ie  w iad o m o śc i, od k tórych się  rozw oju  docze­
snych sp raw  oczekuje, z  n iezm ordow aną gorliw ością s ą  
u p ra w ia n e , a  dla sp raw  K ró lestw a B ożego nic czasu ! 
nie zo s ta je , od tąd  zn iknęło  b łogosław ieństw o  i spokój; 
nie dla tego iżby rzeczyw iste  dobytki um iejętności zgu- j 
bnemi lub bez w artośc i by ły— co bowiem  z praw dy, 
to  m oże i pow inno  praw dzie  s łu ż y ć—-ale dla te g o , iż 
p raw dziw y  po rządek  przew rócono i tem co dla w sz y s t­
kich i przede w szystk iem  potrzebnem  je s t ,  ubocznie się 
ty lko za ję to . Jeżeli z a ś  obeznanym i w dom u Bożym  
je s te ś c ie , to  się  d o w iec ie , że Je zu s  Syrach  nie dare­
mnie pow iedz ia ł: „B o jaźń  P a ń sk a  j e s t  s ła w ą , czcią i 
pociechą, a  w ieńczy  radośc ią . B ojaźń P a ń sk a  ro z ra ­
duje serce i udziela b łogośc i, uciechy i długiego ż y c ia “ . 
Z  n ią p rzebyw a spokó j, jak ieg o  św ia t dać nie m oże,

i rozpędza niezliczone narzekan ia  i do leg liw ośc i, które 
człow iek sa in  sp ro w a d z a , gdy za  rzeczam i p rzem ęają- 
cemi goni z ślepą  pożądliw ością. Z  n ią p rzybyw a ra­
d o sn a  nadzieja dóbr w yższych , które nam  przeznaczo­
no, i rozjaśn ia  się  czas i w ieczność miłem św iatłem . 
Z  n ią p rzybyw a jedyn ie  p raw ow ite , chrześc iańsk ie  p o ­
czucie. C złow iek poznąje , ja k  w ysoko  B óg  go w zn iósł 
i uznąje  niegodnem  s ie b ie , aby  urojeniu i zm ysłow ej 
żąd zy  służyć .

Dziew ico pełna ła s k i ,  T obie pow ierzam y u m o w ę , 
k tó ra  w  obszernych  krainach A ustry i zw ią ze k  m iędzy 
kościołem  i państw em  zatw ierdza. T y  je s te ś  w olną od 
w szelkiej sk azy  i s ta ry  w ąż  nie tk n ą ł się  Ciebie. R z e ­
knij P anu  ś w ia ta , którego na sw em  łonie m acierzyń- 
skiem  nosisz , łagodne s łow o  w staw ien ia s ię ,  ab y  w ol­
ność kościelnej działa lności pob łogosław ił i nam  do­
zw olił, żebyśm y  Mu p rzez w szystk ie  dni naszego  ż y ­
cia w  św ią tob liw ośc i i spraw iedliw ości s łu ży li!  U proś 
nam  zw ycięz tw o  w iary , k tó ra  św ia t p o sk ram ia , up roś 
nam tę siłę  przekonania , k tó ra poza z iem ską dolę s ię ­
g a !  S poglądąj z ła sk aw o śc ią  na tego w ła d c ę , k tóry  
dał św ia tu  wielki p rzykład  czci dla u s taw y  T w ego  S y ­
na i dozw ól, aby  nad ludam i k tóre m u B óg pow ierzy ł, 
ro zp o sta rł s ię  spokój i z g o d a , szczęśc ie  i b ło g o sła ­
w ieństw o . Amen.

Dani w  W iedniu w  u roczysto ść  św iętego  Leopolda ')  
15go lis topada 1 8 a 5 .___________ j ózef 0tmar^

S ^ e r lin  17 g rudnia.
t  O dbyło się tu  dnia dzisie jszego  o godzinie lO tąj 

przed południem  w kościele ś. Jadw ig i ża łobne nabo­
żeństw o  za  du szę  ś . p. A dam a M ickiewicza. R zadko  
zd a rza  się  w idzieć w Berlinie pogrzebne nabożeństw o  
odpraw ione z  ró w n ą  co dzisie jsze okazało śc ią . Cały 
kośció ł był o św iecony  ja k  na nąju roczystsze  św ięta. 
W ielki o łta rz  w całej szerokości i w ysokości kirem 
przyodziany go rza ł od ja rz ąc eg o  św ia tła . R ów nie rzę ­
sis to  ośw iecony w znosił się  w  środku  kośc io ła  ogro­
m ny k ilkostopn iow y k a ta fa lk , c z a rn y m , srebrnem i g a ­
lonam i na k rzyż p rzeszyw anym  kobiercem  pokryty, 
z krucyfiksem  na w ieku. P roboszcz  tu tą jszej gm iny ka- 
to lick ią j, k siądz  P e ld ram , w asystency i dw óch miej­
scow ych kap łanów  i sześciu  s łu żący ch  ch łopców , ce­
lebrow ał m szą  ś w ię tą , której u rok  ża łobny  pow iększa ła  
w yborna m uzyka kapeli kościelnej. U w iadom iona pry­
w atnie i przez dzienniki publiczność, p rzyby ła  na  nabo­
żeń stw o  liczn iej, niż było m ożna oczekiw ać. Z  mie­
szkających  z a ś  lub baw iących  tu chw ilow o Polaków  i 
Polek n;e brakło  podobno nikogo. Byli pom iędzy niemi 
reprezentanci praw ie ze w szystk ich  ziem  polskich, 
z  K ró les tw a , L itw y, G alicyi, P r u s ,  nąjw ięcej z  K się­
s tw a . B ył naw et jeden  z  słynnych nauczycieli daw nego 
un iw ersy te tu  w ileńskiego, k tórego los szczęśliw y , jakby  
dla tem  w iększego  uczczenia zm arłego w ie sz c z a , w ła­
śnie przed p arą  dniami do Berlina był przyprowadził* 
N ajliczniejsze z a ś  grono tw o rzy ła  m łodzież po lska tu ­
te jszego u n iw ersy te tu , za b raw szy  m iejsce tu ż  za  kata­
falkiem. Przyłączyło się do mej kilku m łodych S łow ian:
Ł użyczan, Czechow, Krainczyków i Serbów. Młodzieży 
tej należy się  je d y n a  i ca ła  pochw ała  z a  tak  godne i 
w span iałe  uczczenie pam ięci n ieodżałow anego  w ieszcza- 
O na zeb ra ła  w  cichości sam a pom iędzy so b ą  ca ły  fun­
d u sz  po trzebny  na pokrycie kosz tów  n abożeństw a i 
m uzyki kośc ie lnej, d ając szczod rą  r ę k ą ,  niejeden po­
dobno nad m ożność sw o ję , ty le , aby nie potrzebow ała 
uciekać się  z  p ro śbą o datek  do s ta rszy ch  rodaków* 
Je s t to  piękny znak  duchow ego u sp o so b ien ia , które 
kieruje je j krokam i. W iedziała ona z p o d an ia , ja k i to 
za p a ł ożyw ia ł m łodzież po lską un iw ersy te tu  berlińskie­
g o ,  gdy tw órca  „W allenroda*1 i „O dy do m łodości" 
w kw iecie w i e k u z  św ieżym  je sz c z e  w ieńcem  pierw­
szej s ła w y  s w o ją j, s ta n ą ł pom iędzy nią w Berlinie- 
P rze ję ta  tradycyjną pam iątką ow ego czasu , m łodzież 
d z is ię jsza  nie chciała w  zapale uczczenia zm arłego 
w ieszcza pokazać s ię  n iż szą  od m łodzieży, k tó ra u- 
czciła  żyw ego. Bo zap a łu  po trzeba równie do o tjaw ie- 
nia żałobnych  ja k  w eselnych uczuć.

Z a p a ł ten dziś tem zaszczy tn ią jszy , im w iększa  przed 
parą  je sz c z e  laty , ja k b y  m orow a z a ra z a , naw et n« 
m łodzież roz tacza ła  s ię  obo ję tność . Serce ro śn ie , pa­
tr z ą c ,  że w ie sz c z , w iecznie m łody, w chwili zgonu, 
ten sam  je sz c z e  cudow ny w pływ  w yw iera na pokole­
nie w z ra s ta ją c e , ja k i w yw ierał w kwiecie w ieku sw ego

*)  Pa tron  A ustryack i— w A rcyk8ięst wie święto.

ja k o  w yobraziciel drugiej epoki —  tw a rz ą  w tw arz  z J a ­
nem K o ch an o w sk im , reprezentującym  tę e p o k ę , co się 
u s tóp  tw o ich  sk o ń c zy ła ? ... S zczególna m yśl uderza 
w tem postaw ieniu  tych dw óch postaci: literatura cała
pod la sk ą  pierw szego ro zp ły w a się w  jak ich eś niepe­
w nych ry sa c h , lice je j blade ja k  cień ż y c ia —  bo też 
ży cie było  gdzie indziej w  takiej pełni i czerstw ośc i, że 
poezya p is a n a —  to cień ... P od berłem  Ś piew aka D zia­
dów', zm ien iają się  ro le : rzeczyw iste  życie —  to  c ień ; a  
p o e z y a —  to ż y c ie , w y ra z is te , i pełne k rasy ...

P ra w a  je n iu sz u  n iedadzą się  zanegow ać. A k tóż nie- 
p rzyzna je n iu sz u  naszem u w ieszczo w i?  C zyż niewy- 
cisnął on sw ojego piętna na w szystk ićm  czego do tknął, 
czyż nie z la ł w je d n o , co było  rozp ie rzch łe?  Czy nie 
b rał natchnienia z  pierw szego ź r ó d ł :—  z  n ieb a?  —  
Śm iesznem  byłoby tw ie rd z ić , aby  je n iu sz  m iał p o słan ­
nictwo tw orzyć z  n ic ze g o , lub now e idee w św ia t w pro ­
wadzać. P rzec iw n ie; on pojęcia m g lis te , zaw ióhrzone, 
n iezas tó so w an e , źle w y ra żo n e , łow i że  tak  powiem  
w przelocie, za trz y m u je , w iąże w ła d , i zm u sza  ob­

ja w ić  się  w  sw em  dziele. N ajw iększa oryginalność b ę ­
dzie podobnoś w tej potędze w ielkiego d u c h a , co um ie 
ow ładnąć w łasne pom ysły , i o trzym ać z nich co ze­
chce... ta k ,  że je d y n a  tajem nica je n iu sz u  podobnie ja k  
cnoty  byłaby w panow an iu  nad sobą . Bóg w ładzę tw o ­
rzenia zachow ał dla s ieb ie ; wielkim z a ś  ludziom  prze­
k azał drugi ten stop ień  sw ojej p o tę g i: jed n o ść  w p ro w a­
d zać  w  liczbę, harm onię w  zam ęt.

Lecz d o ść  tego —  ja m  tylko m iał skreślić  w  kró tko­
ści żyw o t poety  zebrany  z niektórych dat przy jego  
p o ezy ach , z  n iektórych znajom szych  o nim  opow ia­
dań —  a  tym czasem  puszczam  się na są d y  o pism ach 
i o cz łow ieku , w tedy, kiedy je sz c z e  tak  św ieży  żal po 
n im , a  tyle p raw dy  rozpierzchłej lub  w cieniu ukry tej...

W szak  i na  dnie fa li,
K iedy j ą  w icher zm ięsza, kiedy piorun pali,
C zyż w idać k rasne konchy, perłow e ja g o d y ?
Nim m ię osądzisz  czekąj s ło ń ca  i pogody.

Z apew ne tylko w słońcu  i pogodzie postać  w ieszcza 
m oże s ię  w ydać w  całym  m ajestacie ro zm ia ró w , ry ­
sunku  i delikatności rzeźb y ,— podobnie, ja k  tylko pod 
w łosk iem  lub greckićm  niebem  m ożesz podziw iać m ar­
m urow e posąg i i św iątynie .

Nim to  n a s tą p i, dokończm yż osta tn iego  nąjsm utniej- 
szego  ak tu  tego d ram atu  żyU a...

N a w iosnę podobnoś w  m arcu tego roku  odum arła 
go  ż o n a ,  zo s taw u jąc  sześc ioro  sierot. Co drobniejsze 
zna laz ły  opiekę i m acierzyńskie serce kilku kobiet, szczę­
ś liw y c h , gdy m ogły tą  p rzy słu g ą  u b i e d z  hołd od w szy ­
stk ich  należny poecie.

W  czerw -u  w yjechał M ickiewicz w  m isyi naukow ej 
do S tam bu łu . Miał on z  polecenia rządu  francuzkiego 
zbadać  krąje słow iańsk ie  pod panow aniem  T urcy i zo- 
stąjące. Osobliwe przeznaczenie!

Z  ta k ą  bow iem  sa m ą  m isyą prze(j 2 6  la ty  w ypra­
w iał go C esarz  rosy jsk i i tylko dla tego puśc ił za  gra­
n ic ę , że  się wiele po mm spodziew ał. N astępne wy­
padki inną w sk az a ły  poecie drogę... a  lubo po krainach 
um ysłow ości słow iańsk iej odpraw ił innego rodzaju  pO'. 
dróż w  Co’Uge de Jrance, w szelako  w łaściw ej podró­
ży  śm ierć n iedozw oliła mu dokonać.

U m arł na przedm ieściu stam bulsk im  G alata d. 2 8  li; 
s to p a d a ..-  z a m k n ą ł m u oczy  nieodstępny przyjaciel * 
wielki ulubieniec A dam a, H enryk S łuża lsk i.

0 ,8  Uh PP . T nia tycfl> co Pow ątpiew ali o religijnych 
uczuciacn t o  ety, co g0 m jenili być o d stępcą  od K ośćio-
{a’ w oryginale i przek ładzie list um ieszczo­
ny w dzienniku katolickim  L ’Univers z d. 13  g ru d n i*  
8 pi? 2 n Z: era’ k tóry  brzm i ja k  nas tęp u je : 
mim of»if , '° k ie » ic z  le celebre poete p o lo n a is , sentant 
m  is !  - ? a n t  m ortellem ent, f i t appeler un pretre  po- 
ninfinn óonna les S acrem ents et tou tes  les con-

* que *’on trouve dans la religion Uhretienne*
AB 8 ce" e d' un chretien fervent.* 

ż a ia  M ickiewicz s ła w n y  poeta p o lsk i, czu jąc  zb li- 
na b r 8i® kres życia , k az a ł p rzyzw ać polskiego kapł» ' 
na, który m u udzielił s ś .  S ak ram en tów  i w szelkich  po­
ciech, ja k ie  tylko religia ch rześc iańską  dać j e s t  w stanie- 
u m ie ra ł  ja k  najgorliw szy  chrzescianin.*

Niem a go! a  m y zaw o łą jm y  słow am i D an ta :
Onorate 1’altissimo poeta !

\
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na współczesne. Fundusz zebrany na nabożeństwo nie 
tylko pokrył sowicie koszta teg o ż , ale pozostała jeszcze  
w kasie dość znaczna reszta. Młodzież postanowiła 
przesłać ją  do Paryża na rzecz w ystawić się mające­
go Mickiewiczowi pomnika; postanowienie piękne i chwa­
lebne.

Z Paryża odbieram następujące wiadomości odno­
szące się do śmierci Mickiewicza. Radę familijną, o 
której utworzeniu się już wam donoszono, składąją 
następujący członkowie: Książę Adam Czartoryski, hr. 
Branicki, hr. Roger R aczyński, Ludwik W ołow ski, Dr. 
G ałęzowski, p. Laurent, jeden z konserwatorów biblio­
teki arsenału. Opiekunem pozostałych dzieci miano­
wany został p. Falkenhagen-Zaleski. Ząjęto się na­
tychmiast zbieraniem składki na rzecz familii, oraz na 
pokrycie kosztów pogrzebu. Ciało zmarłego sprowa­
dzone będzie do Paryża i pochowane w Montmorency, 
gdzie będzie wystawiony pomnik godny takiego męża. 
Pierwsze podpisy wynosiły 6 0 ,0 0 0  fr. Przygotowują 
w Paryżu nowe zupełnie wydanie dzieł Mickiewicza, 
z portretem i przedmową opisującą żywot wieszcza. 
Wrotnowski zajął się wypracowaniem życiorysu.

można według mego zdania wyprowadzić z broszury 
barona Bruck.

P a r y ż  15 grudnia.
Prawdziwy czy spodziewany jupadek twierdzy Kars 

w ywołał krzyk następujący z piersi strategików, którzy 
dawniej nie wierzyli w upadek Sebastopola: „Wydano 
Kars umyślnie i z  namowy sprzymierzonych, aby ułatwić 
zawarcie|pokoju,jak dawniej, z'tego samego powodu, sprzy­
mierzeni chcieli byli, aby upadła Sylistrya. “ i akie tu 
dają się jeszcze słyszeć krzyki. Szczęściem że Paryż 
lubi zarówno dowcipnisiów jak oryginałów. Osoby na­
leżące mniej więcej do tej samej sfery utrzymują, że 
upadek Karsu podniesie Murawiewa, że Rosya znajdzie 
w nim gotowego feldmarszałka i że pod tym feldmar­
szałkiem przeprowadzą się w Rosyi reformy w sensie 
liberalno-słowiańskim. Zobaczemy. Na teraz to tylko pe­
wna, że kiedy wszystkie państwa przeobrażają się i 
młodnieją, kiedy Exam iner  śmieje się z Montalember- 
ta, iż nie zna dzisiejszej Anglii, Rosya tylko jedna po­
zostaje w bizantyńskiej nieruchomości. Nieruchomość ta 
ją  zabija; poddaństwo u dołu a zepsucie u góry pa­
raliżują jej siły. Mówią, że Aleksander II myśli o spie­
sznych i radykalnych reformach, że myśli nawet o znie­
sieniu poddaństwa. Podobne reformy, robione w czasie 
wojny, jeszcze bardziej Rosyą osłabiają i wydadzą ją 
ostatecznie na dobroczynny wpływ odświeżonęj i od­
młodzonej Europy, wpływ tak społeczny jak religijny. 
Nie mogę zapomnieć artykułu ogłoszonego niedawno 
w Quartarly Review , którego autor, zrobiwszy poró­
wnanie trzech religij panujących w Europie, wykaza 
że religia schyzmatycka jest najniższą w cywilzacyi i że 
ona głównie przyczynia się do upośledzenia Rosyan.

Sprawa pokoju, jak s ę tu wyrażają, dobrze idzie. 
Chciałbym nie wspominać o tern co wtem przedmiocie 
piszą dzienniki, bo o tern wiecie lepiej niż my, mając 
pod ręką materyały, których nam 'mieć nie jest wolno, 
ale jak mewspomnieć o wczorajszym artykule Consti- 
tutionnela,  w którym p. Cucheval Clarigny, główny 
tłum acz polityki rządową), nam awiał publicznie lorda 
Palmerstona do pokoju i radził mu, aby słuchał głosu 
publicznego, przeciwnego wojnie a outrance.  Artykuł 
n Cucheval Clarigny utwierdził mnie w moim dawnym 
sądzie o polityce Napoleona IR. C'etait bien jouL  Z y-  
iemv iak widzicie, w polityce mowy powiedzianej w Bor- 
deaux. Gest la conspiration de dissimulation, obroco- 
na nie przeciw Europie, ona wie co się dzieje, lecz 
przeciw rojalistom francuzkim i torysom angielskim sy­
stematycznym stronnikom pokoju. Sfery rzą( w są 
przekonane, że pokój jest niepodobny, , p . , 
Napoleona III i lorda Palmerstona jest takie, ze oby­
dwa muszą udawać dążenie pokojowe. Unwersom  
tylko jest wolno objawiać gołą prawdę i m owie, la 
paix n’est pas m ime durab le . Polityka jego wewnę­
trzna jest dziwna; polityka ta obruszała nawet nieod­
żałowanego p. Ozanam, ale jego polityka zewnętrzna 
jest tak racyonalna, że widzi się w mej odbicie geniu­
szu włoskiego. Napoleon III unika wszelkiego pozoru, 
któryby pokazał, Ż6 prowadzi wojnę katolicką 5 za zdra- 
dzenie myśli katolickiej odwołał on ze Stambułu jene­
rała Baraguay d’Hilliers. Granier de Cassaignac podmosł 
był temu kilka dni w Constitutionnelu wyraz katoli­
cyzm, ale miał baczność w ziąść go więcśj w sensie 
świeckim i powszechnym niż w religijnym. akie po­
stępowanie jest nakazane Cesarzowi przez w zg ą  na 
Anglią, przez rozsądek i potrzebę aliansową, ale bądźcie 
pewni, że w gruncie polityka jego jest katolicka, e- 
sarz opierając się na włościaństwie i na duchowień­
stwie, nie może mieć innej polityki, a za taką poll > 'ą 
przemawiał nawet p. Michał Chevalier. Sojusz między 
duchowieństwem francuzkiem a Cesarzem jest zupełny; 
przekonaliście się o tern z okoliczności, które towarzy­
szyły pobytowi króla sardyńskiego w e  Francy i. _  W Rzy­
mie kredyt Cesarza pozostąje nienaruszony i jeżeli Wi 
ktor Emanuel nie ożeni się z  Maryą Cambridge, kre 
dyt ten ułatwi zapewnie pogodzenie się Piemontu ze 
Stolicą Apostolską. Podobny stan rzeczy tłumaczy nam 
eesarskie 8lianse. Alians francusko-austryacki trzeba^ u- 
ważać za stały. Napoleon III, choćby chciał, zerwacby 
ko może niepotraflł, bo straciłby natychmiast sw ą rzą­
dową podstawę we Francyi, podstawę jedynie dla niego 
'no ebną. Trzeba zrozumieć tę sytuacyą i ją  przyjąć. 
Sytuacya ta nie jest złą  i dowód tego dał Univers 
''bijając zdanie dziennika Donau  o broszurze Finis.... 
órtykuł Universa był opacznie zrozumiany; nie spo­
strzeżono że Univers był za kombinacyą lecz zarazem 
Za gwarancyą katolicką i żc takie położenie kwestyi 
,j'c jest bynąjmni^j złem. Zalecona kombinacya napo- 
|j’ka na trudności i obawy; wymaga aby Zachód zro- 
J;ł większą połowę roboty, ale kombinacya ta nie u- 
I‘adła i zależy jeszcze od wypadków. Jeżeli nie bę- 
d'Jemy mieli pokoju, wojna potrwa zapewnie jeszcze  
I ;t kilka, a w takićj okoliczności nie trzeba się dziwić 
,‘edy jakie mocarstwo mnićj bogate niż mocarstwa za- 

c - Inie, menażąje sw e zasoby. Taką tylko konkluzyą

W ie d e ń  17 grudnia. Koresp. Austryacka  pisze: 
Jak się w ykazuje z ob w ieszczen ia  dziś vvydanego 
przez p. Gubernatora Banku, stosow nie do wydane­
go w  tej m ierze program u, przyjm owano także na 
dniu 15 b. m. do godz. 6ej w ieczorem  w iększo su b -  
skrypcyo na akcyo c. k. uprzyw. banku kredytow ego  
austryack iego, a tern sam em sta ło  sie  w zupełności 
zadosyć przyjętym  zobowiązaniom . Źe w ystawanie  
subskrybentów na m ałe ilości pod golem  niebem  
dniem i nocą w strzym ane zosta ło  z w yższego  naka­
z u , to zdaw ało się  być stosownym  krokiem , gdyż  
komunikacya w  tej częśc i miasta nietylko była  
w strzym yw aną, ale całkiem  nawet niepodobną. Ró­
w nież ze w zględu  na stan zdrowia publiczny zda­
w a ło  się być stosow nem , aby pom ienione w strzy­
manie m iało m iejsce. Nadzwyczajna w ielkość summ 
podpisanych, blisko 6 4 4 ,6 6 6 ,0 0 0  w yn osząca , je s t  
wymownym dow odem , iż oczekiwania jakie się  łą ­
czy ły  w kraju i zagranicą z pomyślnym obrotem te­
go przedsięw zięcia niew ątpliw ie z austryackich w y -  
sz łeg o  żyw io łów , z iśc iły  się w  zupełności.

Kraj o Caaraomofskls.
Żaden od g łos od dni kilku nie d oszed ł do nas 

z teatru w ojennego. W praw dzie cisza i spokój pa­
nuje na europejskich polach w alk i, lecz  w iem y, źe  
na dalekiój azyatyckiej scen ie  w ojennej za sz ły  w a­
żne zdarzenia, upadła w ielka twierdza, w  n iew olę  
poszła liczna i mężna z a ło g a , stoczyw szy  zapew ne  
wprzód rozpaczliwą w alkę w  ostatniej w y c ieczce ;  
tem czasem  prócz jednej krótkiej d epeszy telegrafi­
cznej, żaden g ło s  z tego  krw aw ego pola boju nie 
dolata, iż zdaje się  źe  Kars, a z nim obiedw ie armie 
cicho w  z e m ię  zapadły. Jest to skutek telegrafów  
elektrycznych: błyskaw iczna iskra przynosi nam 
szybko krótkie ostatnie s ło w o  bitwy, zanim je szcze  
dojdzie nas p ierw szy szczęk  oręża i p ierw szy o -  
krzyk boju.

Słyszym y często  zapytujących: dla czego  Omer 
pasza nie oca lił Karsu? Czytamy naw et w  w ielu  
dziennikach ostre zarzuty czynione w odzow i turec­
kiemu. Odznaczają się w tem  przed innemi szczególn iej 
te dzienniki, które za pierw szą w ieścią  o w yprawie 
Omera paszy na w ybrzeża czerk iesko-m ingrelińsk ie, 
g ło s iły , źe  w ódz turecki nietylko Kars o ca li, lecz  
w kilkanaście dni podbije prow ineye zakaukazko- 
rosyjsk ie , a po m ałej potyczce nad Ingurem , sta­
w ia ły  go już nietylko w Kutais ale przed Tyflisem. 
N iektórzy korespondenci gniew ają s ię ,  dlaczego  
30-tysięczna  armia turecka na w ybrzeżach morza 
Czarnego stojąca , nie uderzyła w jednym  dniu na 
4 0 -ty s ięczn y  korpus Murawiewa o 3 0  przeszło  mil 
od niej oddalony, górami, tw ierdzam i i drugim 3 0 -  
tysięcznym  korpusem ks. Bebutowa zasłon ięty ; nie 
przerzuciła Murawiewa znów  w drugim dniu przez 
całą prowincyą zakaukazką m iędzy g ó ry  Kaukazu 
w ręce  Szainyla, naczeln ika je d n e g o  p lem ienia C ze­
czeńców  nad morzem Kaspijskiem, któryby go  roz­
sza rp a ł. N ie dzieląc tych dziwnych z łu d zeń , po­
chodzących z zupełnej, jak się  zdaje, nieznajom ości 
teatru w ojennego i z stosunków  na niem, nie dzie­
limy i dzisiaj ich rozczarow ania, i nie obrzucamy 
Omera paszy n iesłuszną naganą. D ow iedziaw szy się  
o jesiennej w yprawie tego  wodza tureckiego a 
w szczegó ln ości do Mingrelii, n iew iele  sobie roko­
w aliśm y po tej w yprawie w  tak późnej porze ro­
ku przedsiębranej. Przypatrując się  uw ażnie naturze 
azyatyckiego teatru w ojennego i położeniu na nim 
rzeczy, pisaliśmy kilkanaście razy w e w rześniu i 
październiku, a nakoniec w „Czasie" z 23 g o  listo­
pada, źe  tak Omer pasza jak i plemiona czcrkieskie  
i j  ać j edYnio In0^  w *Ym roku " ied a lek o -się -  

g łą  dyw ersyę na korzyść Karsu, po której jednak  
niew iele spodziew aliśm y s ię ,  w  ocaleniu tej tw ier­
dzy najw ięcej rachowaliśm y na zim ę i m ówiliśm y, 
ze  jeżu  ta Karsu ocalić nie zdoła, tw ierdza ta upa­
dnie. Wypadki okazały słu szn ość naszych uwag.

—  ^respondent Timesa z obozu sprzym ierzonych  
pod Sebastopolem  pisze 28go listopada: 
e n ” ° ‘ an!a 0 s ^ c h , jakie Anglia staw ić ma z w io -  

ą w roku przyszłym  na teatrze w ojennym , które 
pow orzy iśc ie  za dziennikiem  ministeryalnym Globe, 
przyję i my z w ielkiem  zadow oln ien iem , lecz  nie bez  

a'rc? C» y autor w  obrachowaniu tern nie popełn ił 
w vsoko Trr z s  0n Przeci§cie s i ł  każdego pułku za

mai ludzi w m S s c f u b v T ' k kład ^  ° trZy"• a -i u,,t!Jsce  ubyłych z szeregów , a w szyscy

ą p i je s t  rzecz ta sama; inne znów  bataliony

szcze cztery m iesiące czasu na w yrobienie ż o łn ie -  
a ™ .1CZeni,a odby waJą się  codziennie. W  kaź-

ym v krńk r0Zlekga, SV ło s  kom endy i słychać m ie­
rzony krok piechoty. Rekruci nie L ą ^ z a s u  do
próżnowania i pijaństwa; obecn ie niektórzy starają 
się zaprowadzić czyteln ie a raczój odczyty dla ż o ł­
nierzy, których przy d ługich  w ieczorach zim owych  
tak bardzo potrzebują. Czyby jednak rząd niem ógł 
być w ięcej szczodrym  w rozdawaniu św iatła?  R a- 
cya św iatła na 12  ludzi, to je s t  na 1 namiot, w y­
nosi %  uneye św iec. N iepotrzeba w angielskim o -  
bozie wydawać rozkazu „gasić św iatło"! ffdvź św ia­
tło  tam zaledw ie zapalone, już gaśn ie  W  dzień 
żołn ierze, chociaż posiadają książki, nie maia chwili 
wolnój do czytania. O godz. 5 w ieczorem  jest c ie ­
mno, a 12 ludzi przy %  uncyi św iecy  nie w iele  
przeczytać mogą. D latego żo łn ierze  gromadzą sie  
w kluby i stow arzyszenia ze  sw ojem i św iecam i o -  
raz starają się  w szelkiem i innemi środkami ośw iecić

namioty. Wytapiają tłustość z m ięsa, aby zasilić  nią 
lampy.

Niedaw no dawano w Kamyszu bal, który jak  na 
Kamysz bardzo b y ł świetny. W  m ieście tern założono  
w ielo hoteli i restauracyj, w  których za w ysokie  
w p r in d z ie  cen y , lecz  nie za nadzw yczajne, można 
wybornie obiadować. Umocnienia Kamyszu są pra­
w ie skf ńezone: c iąg ła  linia olbrzymich w ałów  i ro­
w ów , wśród których w znosi się  8  silnych redut, o -  
tacza Kamysz i zatokę Kozacką, i będzie trwałym  
pomnikiem w ojennego gen iuszu  Francuzów; ch o -

8 r ,a c,rmii w y m ie r z o n e j  oddaliła się 
z tej okolicy, fortyfikacye te zdołają zabezpieczyć 
posiadanie portów, Kamyszu i Kozackiego

G łów ny sztab armii angielsko-krym skići est w na­
stępujący sposob złożon y: naczelnym  w odzem  sir V 
I. C odnngton; adjutantami jeg o , kapitan Camnhel 
z brygady strzeleck iój, i kapitan Ponsonby z 2 ar 
dyi grenadyerów ; naczelnikiem  sztabu jen era ł-m a  
jor C. A. Windham; adjutantami je g o  major L ew is  
i kapitan Erik; jeneralnym  kwaterm istrzem  sztabu  
pułkownik Percy Herbert, pomocnikiem je g o  p u łko­
wnik A Hardinge, w ice-pom ocnikam i jeg o  kapita 
now ie W illes, Torrens, W asher i Chammersley; se  
kretarzem wojennym podpułkownik Blaue, i jeg o  
pomocnikiem major B oyle; lekarzem  sztabu Dr. F o­
w ler Schmidt; jeneralnym  adjutantem pułkow nik Pa- 
kenham; w ice-jeneralnyin adjutantem pułkow nik Ken­
nedy, pomocnikami jeneralnego adjutanta major D ow - 
biggin i kapitan Euard; naczelnym  lekarzem' armii 
Dr. Stall."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— W  lasach pod Bydgoszczą ku granicy Królestwa 

Polskiego uwijają się bandy łupieżców, napadających po­
bliskie wsie. Policya pruska zawezwała siły wojskowój, 
uczyniono obławy, przejrzano lasy i nie znaleziono nikogo.

—  Następujący śmieszny wypadek zdarzył się w Pra­
dze, jak o tóm piszą stamtąd do W iednia: Pewien po­
rządny obywatel tameczny szedł późno wieczorem przez 
odludną część miasta i w idział, że jakiś człowiek trop 
w trop go śledzi. Przyspiesza więc kroku —  tamten ró­
wnież; zwalnia —  idący za nim podobnież się wstrzy­
muje. Zaczyna się więc niepokoić, a wreszcie namyśla się, 
że lepićj zaczepić napastnika śmiało, niż być samemu 
zaczepionym; staje więc nagle zwinąwszy rękę w ku­
łak i zwraca się w chwili, gdy tamten mijając potrąca 
go. Wiadomo, co znaczy takie potrącenie: sięga więc rę­
ką do kamizelki, w eamśj rzeczy zegarek mu zniknął. 
Bieży więc za nieznajomym o kilka kroków już oddalo­
nym, przypada doń, chwyta za kołnierz i woła- odda- 
zegarek 1“ Nagabnięty wyjmuje zegarek, a dostawszy”*  
datku pięścią, uchodzi. Bohatyr nasz, który tak grackó 
się sprawił i odbił zegarek, wraca z tryumfem do domu, 
gdzie opowiada żonie czyn swój waleczny. „A lei zega 
rek twój jes t w domu —  rzecze żona —  zapomniałeś go 
w y c h o lz ą c l"  Z m ien iły  się  w ięc ro le : zrabowany stał się 
sam  m im ow oli ra b u s ie m ; idzie w ięc n a z a ju trz  n a  policva 
złożyć  łu p  p rzy p ad k o w y , g d z ie  t ć i  ch w ilą  w p rzó d y  wła 
ściciel zegarka uczynił zeznanie, iż jakiś porządnie ubra­
ny mężczyzna napadł go i wyszturchawszy zrabował mu 
zegarek. Szczęściem jeszcze, że się obaj razem nie zeszli.

—  Dr. Carew arcybiskup Edessy, apostolski wikaryusz 
w Bengalu umarł w październiku b. r. w posiadłościach 
angielskich w Azyi.

— Najwyższa Izba sądowa w Londynie osobliwe wy­
dała orzeczenie. Szło o udowodnienie małżeństwa pra­
wego i w skutku tego prawa do dziedzictwa. Prawność 
małżeństwa była z tego powodu pod zarzutem, iż ducho­
wny kościoła an likańskiego sam na sobie odbył ceremonie 
ślubu. Sąd orzekł, iż małżeństwo jego było prawne!

T e a t P *  Chociaż przedstawiona onegdaj w teatrze 
polskim komedya p. n. „Fałszywy wielki ton" nie zale­
ca się ani świeżością pomysłu ani oryginalnością intrygi 
jednak treść jć j pełna działania, schwycona z otaczają­
cego nas rzeczywistego świata i dowcipnie wyszydzająca 
ujemną jego stronę; charaktery osób dość naturalnie i do­
brze przeprowadzone, podnoszą te komedyę do rzędu śre­
dnich dramatycznych utworów i dodają jćj wartości. Mło 
dy zamożny człowiek niepotrzebujący dla chleba praco­
wać, a nie naglony do szlachetniejszćj pracy poczuciem 
powinności względem rodziny, społeczeństwa i narodu, szu 
kając w próżniaczem życiu zajęcia i rozerwania, pędzi dni 
a raczćj nocy swoje na grze, ucztach i hulance; a cho­
ciaż czuje czczość takiego życia i budzą się w nim szla 
chetniejsze popędy, stara się je  stłumić, gdyż dzieląc dzi- 
wny a tak często widziany obłęd, uważa próżniactwo, hu­
lankę, zaniedbanie wszelkich obowiązków i zatarcie wznio­
ślejszych uczuć człowieka za wielki ton, za piętno ozna­
czające istotę wyższego świata. Ten typ we wszystkich 
okręgach naszćj społeczności spostrzegany, (S trellen) j est 
główną osobą komedyi. Obłęd jego widzi żona (Amelia) 
i cierpi w milczeniu; spistrzega to także przybyły <J0 
jego domu stryj i chce chwycić nieskuteczny środek, aby 
go uleczyć. Nakoniec przybywa siostra, dowiaduje sie 
o wszystkiem i z kobiecą przenikliwością obiera pewną 
drogę, aby wyprowadzić brata z błędnego okręgu życia 
Namawia bratową i stryja, aby naśladowali fałszywy ton 
wielki, usiłuje wstrząsnąć duszę brata jakąkolwiek narnię* 
tnością, zazdrością, a tak rozbudzonój jego duszy uka 
żuje w innych obraz tego czczego życia, i daje mu r, 
znać, źe idąc dalćj błędnym torem, utracić może cześó°- 
żonę. Próba się udaje, Strellen wylćczony, wraca z m * 
lego i pustego świata fałszywego tonu na wielki św'** 
boży. Oto treść tćj komedyi, z języka niemieckiego t ł t  
maczonćj. Możemy jednak jć j uczynić zarzut, iż n;ektór;  
postacie, jak np. de Sporting, są nieco przesadnie nakre­
ślone i przechodzą w karykaturę. Autor chcący przedsta­
wiać w utworze swoim obrazy rzeczywistego życia strzedz 
się powinien przesady i egzegeracyi, gdyż wówczas obra­
zy te staną się fantastycznemi malowidłami a w przesa- 
dnych postaciach m kt nie pozna osób naszćj społeczności.

W  komedyi tćj pani Aszpergerowa przedstawiała mło­
dą wdowę W aleryę Strellen, typ kobiecego zdrowego roz-

u i przenikliwości, z zachwycającą prostotą, natural- 
no c ią , prawdą i wdziękiem w każdem słowie i ruchu.

an z urm oddał starannie i dość naturalnie rolę swoją, 
szczególny  część jć j pier d „udzony  sob , i świa-

no d T  W6dfue  fałszywego wielkiego tonu. Toż

trzech hulaków, Królikowskim' Postacie

J W  Je> przesadzili jeszcze nieco nien»i„„„i * ł..a , a *
poznałby w nich swojego portretu.

Wysoko wykształcony talent pani Aszpergerowćj oka­
zał się w całćj świetności w drugim przedstawionym wczo 
raj dramatycznym utworze p. n. „Pójdź tu l" , i udzielił 
tćj bez treści prawie sztuce nadzwyczajnego zajęcia, two 
rząc z tych dwóch słów: „Pójdź tu !"  kilkadziesiąt od­
miennych obrazów pełnych prawdy i życia, ucieleśniając i 
uosabiając je  tonem mowy, wyrazem twarzy, g rą  rysów 
i poruszeniem w sto różnych postaci.

K rótka jes t treść tćj sztuczki: Dyrektor teatru przed 
zawarciem kontraktu z artystką wymaga, aby na próbę

razP to ,edZ-afa t0 flwa słowa tu “ przechodząc co-
dwoma w y rlz a n T 8!?0 * W iM ą S>'tUaCyę- A rt>'stka te“ ' 
wo Z  f f r y w a  1 przedstawia mnóstwo scen ży-
była zachw ycającą'dẑ ’ata w? rwa!V ch - a nadewszystko 
ści, gdy ukazuje się j a C ^  natUraInśj “ iw“° :
wieniem swój portret, zwołuie t „ l C°  2 2adzi-
wczyna wojująca z pieskiem. Uradowal i u ^  dZ1C’ 
podpisuje kontrakt, czyniąc wielkie o f i a r y /  
scena teatralna zmienia się w rzeczyw istość. ! , .
wołuje się do publiczności, czy widzowie z a

woleni i czy cała publiczność źyezy sobie aby na t t '  
szćj scenie pozostała. Huczne przeciągłe brawo i Czt  6J" 
krotne wywołanie p. Aszpergerowćj, je s t wymowną odpo­
wiedzią publiczności; a mniemamy, że po tćj odpowiedzi 
umowa p. Aszpergerowćj z dyrektorem tutejszego polskie­
go teatru p. Pfeiffrem istotnie podpisaną została.

Musimy tu uczynić jeszcze jednę uwagę adm inistracji 
teatralnćj. Podobno oświeceniem teatru i wewnętrzna ie 
go administracja, zajmuje się dyrektor sceny niemieckići’ 
który jak  słyszymy, gotując się z wielkim kosztem i sta­
raniem do sutego przedstawienia „P roroka", stwarza słońssz sitysra:<1™ 6

E l  ‘ob” ’ ,b? **“ ■ '“ ■>ciemności nocne, aby można w sali rozpoznawać osoby, 
o szczegolnićj przy końcu przedstawienia z wielką po- 

łączone jes t trudnością.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
W iedeń. Kursa'telegraficzne z dn. 18 grudnia.__
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Dukaty austr. holend. żąd. 2 1 % , p łac ,. 2 1 . - 1  2 0 -franki

3 5 l/a ' ~  LiSty Za8t- polskie 1 kuponami żąd. 1 0 2  /.„ płacą 1 0 2 . —  Listy zast- galic. z kuponami
iąd. 90 2, płacą. 90. —  Listy Indemn. z  kupon. i .  6 8 1 
płacą 6 8 . r

K u rs  lw ow ski z dn. 15go grudnia. D ukat ho­
lenderski złr. 5 kr. 9. —  Dukat ces. złr. 5 kr. 1 0 . __
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 53. —  Rubel ros. złr. 1 kr.' 42 
Talar pruski złr. 1 kr. 3 8 . —  Polski kurant i pięciozłotó­
wka złr. 1 kr. 1 1  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 
kr. —  m. k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. 89 kr. 30.  D a­
wał za 1 0 0  złr. 89 kr. — . —  Żądał złr.  kr. __

K u rs  w roc ła w sk i z d. 17go grudnia .' Banknoty 
austr. 93 / „  ż. —  Bank. polsk. 8 9 % ,  d. —  Listy zast. 
polskie dawn. 89 /a dają, nowe 8 9 %  d. —  Listy zastaw, 
poznańskie 4-proc. 1 0 1 V4 żądają, dto 3 %-proc. 92 żąd. 
Kolej Krakow. Górno-Szląska 82 % a i - 

K u rs w iedeński z 17 grudn. Metaliki 7 4 % . Nowa 
pożyczka 65. — Akcye Banku wiedeń. 914. —  Akcye 
kol-i żelaznćj północćj 209. —  Agio od złota 14, od 
srebra 1 1 % . — Oblig. uwoln. g run t 6 8 . —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 7 7 % 6.

Przegląd polityczny,
Pepesze telegrafami.

P a r y ż  16 grud. Z Konstantynopola donoszą, i e  
Reszyd pasza odzyskał napowrót cały swój w pływ  
poprzedni. Armia angielska na w schodzie  pod zielo­
ną będzie na dwa korpusy. W edług Monitora, Bos­
quet otrzym ał medal w ojskow y.

P a r y  i  17 grudnia. D zisiejszy  Monitor donosi ź«  
p ose ł szw edzki w ręczy ł Cesarzowi list własnóro 

iczn y  sw ojego m onarchy, w którym tenże nodziekT 
Iwanie sw oje wyraża za udzieloną sobie w J c l !  
t legii honorowój. ____________ ’

i Dziś w ieczór dopiero doszła  nas ^
ska z wtorku ra n o , berlińska za<i i P .  w!e .

; na Berlin idąca, tudzież w arszaw sko cała zacbodni“ 
'naw et ostatniego powodu nipr a> za]e g ły . Z tego  

w arszaw ski z  . T y g o d ^ ™ 8^  ™  ch>'“ '



CZAS z Czwartku 2 0  Grudnia 1 8 5 5 .

r rz  j f  cha!? od dnia 18 :l>. 19 grudnia.
HOTEL POLLERA. Mysz Karol oficer z Tarnowa. 

Kottin oficer z Bukow iny. Gilatowski Tomasz pułkownik 
z Warszawy. T rem beck i Józef wł. dóbr z Galicyi. Brflhl 
Emanuel kupiec z Lundenburga. Bogen Alojzy wł. dóbr 
z Prus. Jaw orsk i Józef wł. dóbr z Sącza. Rechtenberg 
Maurycy z Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Marcin v. Zawadzki wł. dóbr 
z Paryża. Kazimierz kźe Lubomirski ob. z Warszawy. Ed­
ward Homolacz właśc. dóbr z Gnoinik. Franciszek Rupp 
z Suczowa. Michał Krzyżanowski ob. ze Lwowa. Henryk 
Krzyżanowski ob. ze Lwowa.

HOTEL ROSYJSKI. M. br. Karnicki wł. dóbr, Teo­
dor hr. Karnicki c. k. kapitan z Galicyi. Edward Jenny 
wł. dóbr, Otto bar. Petrino wł. dóbr ze Lwowa. Tade­
usz Zapalski wł. dóbr z Polski. Zofia Menant z B ruxeli

HOTEL SASKI. Franciszka Lewartowska d z i e d .  dóbr 
z Prus. Ignacy Suchorzewski pos. dóbr z Prus. W łodzi­
mierz Dąbski pos. dóbr z Galicyi. Erazm Czechowski ob. 
z Galicyi. Wincenty Krzyszkowski dzierż., Leon Macher­
ski ob., Ferdynand Hercog aptek., Wincenty Ozastowicz 
dzied z. z Galicyi. Bolesław Głowacki urzędnik prywatny, 
Wincenty Piątkowski n a c z e ln . z Polski.

W iadomości handlowe i przemysłowe.
K ra kó w  18  grudnia. Dowóz zboża na granicy Król 

Polskiego niezmiernie jest mały z powodu zamieci śnie­
gowych. Ruch na granicy bardzo słaby a pomimo małe­
go dowozu niechciano kupować po cenach notowanych. 
To co kupiono a nie wiele wszystkiego, nie mogło na 
tńtejszym targu dzisiaj znaleść pokupu; na małe tylko 
partye sprzedano pszenicę po 17— 18 złr. w pięknym 
ziarnie; dawne jeszcze żyto polskie płacono 13, 13Y2, 
13 3/4 , ale nie było pokupu wielkiego. Pszenica i żyto 
węgierskie ofiarowane w znacznych partyach nie znalazło 
ochoczych do kupna. W ogóle zupełny brak ruchu tar­
gowego.

Tarnopol 5 grudnia. Według doniesień handlowych 
sprzedawano w ostatnich dwóch tygodniach listopada na 
targach w Tarnopolu i Trembowli w przecięciu korzec 
pszenicy po 13r. 16k.— 1 Or. 5 8k.; żyta 8r. 44k.— 8r. 
21 k.; jęczmienia 6r. 4k.—  7r. 4 Ok.; owsa 5r. 34k.— 
5r. 14k.; hreezki 6r. Gr.-— 5r. 24 .; kukurudzy 8r. 30k.—  
0; kartofli 3r. 24k.— 0. Centnar siana po lr . 57k.—  lr. 
38k. Funt mięsa wołowego po 6k.—  7k. Garniec oko­
wity kosztował 2r. 2 4k.— 2r. 12k. Za sag drzewa twar­
dego płacono 18r. 5 Ok. 4r. 4 6k., miękkiego 13r. 58k. 
— 4r. 14k. mon. konw.

Objekten, dort wo Felsen auf Fortif. Terain bricht, die no- 
thige Grundfl&che zur Gewinnung des Steines und Aufstel- 
lung der Oefen, wenn solches dem Kontrahenten zweekdien- 
lich erscheint. Dieser Kalk darf unter keiner Bedingung an 
Private anderwartig, ais zum Fortif. Gebrauche verweudet 
werden.

7) Sollten mehrere Unternehmer in Kompagnie die Lie- 
ferung erstehen, so haften dieselben dem hohen Militair- 
Aerar in Solidum, das ist Einer fill' die vollkommen gute 
Ablieferung-

8) In jeder eingereichten Offerte ist der Preis fflr einen 
K u b i k s c h u h  abgelóschten Kalk mit Buchstaben auszusetzm 
und versiegelt zu iiberreichen.

Die iibrigen Kontraktsbedingnisse kónnen in der Fortifi- 
kazions - Bau-Rechnungs-Kanzlei (Franziskaner- Platz Nr. 
2 21) in den gwonlichen Amtsstunden eingesehen werden.

Krakau am 4. Dezember 1855.

8 S S E @ @ W !
Ci 614) K undm arim ng’. (3)

Von Seite des Befestiguns-Bau-Direktion wird bekannt 
gemacht, dass bis zum 7. .1(inner 185 6 bei derselben ge- 
siegelte schriftliche Offerte, liber die Lieferung von abge­
lóschten Kalk pr. Kubikschuh, fQr siłmmtliche im Baujahre 
185 6 d. i. von Beginn des Baues im Frlihjsre bis Ende 
Oktober 185 6, bei der Befestigungs-Bau-Direktion vorkcm- 
menden Baulichkeiten nnter folgenden Bedingnissen ange- 
nommen werden.

1) Jedes Offert muss mit dem obrigkeitlichen Zeugniss 
des laufenden Jahres liber die Recbtlichkeit und Tauglich- 
keit des Offerenten zur Uebernahme dieser Lieferung, und 
dass er binreichende Geldmittel besiztt, versehen sein. 
Zur Sicherung des Aerars erlegt derselbe eine Kauzi m von 
30 00 fi. C. M. sage Dreitausend Gulden in C. M. entweder 
im Baaren, oder Staatspapieren, nack dem bór.-enmassigen 
Kourse berechnet, oder in einem vom k. k .  Fiskus aner- 
kannten Hypothekar-Instrumente versehen sein, das Offert 
muss auch die Klausel enthalten,dass dem Offerenten samm- 
tliche Kontraktsbedingnisse bekannt sind, und dass er selbe 
wohl verstanden habe. Diese Offerte werden von der Lizi- 
tations- Kommission am 8 Janner 185 6 10 Uhr Morgens 
erbrochen, und die Kommission kann nach Ergebniss und 
Beschluss auf Grund des sich ergebtnden Bestbothes eine 
milndliche Lizitazion oder Yerhandlung mit den einzelnen 
Offerenten vornehmen, wozu dieselben am besagten Tag 
und Stunde zu erscheinen haben werden.

2) Der zu liefernde Kalk muss gut gebrannt und in Stii- 
cken abgeliefert werden, zerfallener Kalk wird nicht iiber- 
nommen. Die zur Ablóschung nóthigen Kalkgruben bat der 
Kontrahent auf den von dem Herm Objekts-Kommandanten 
zubestimmenden Plaztzen auf eigene Kosten auszuheben, 
und siłmmtliche Requisiten beizugeben, so wie das Wasser 
aus Eigenem zu bestreiten, der abgeloschte Kalk wird in 
der Grube erst dann gemessen, nachdem er sich gehórig 
gesetzt und Sprlinge bekommen hat.

3) Der jahrliche Bedarf stellt sich beilaufig und zwar:
I. auf das hiesige Kastell . • • • 8,0 00 Kubikschuh

II. „ „ Fort am Kościuszko . • 80,000 „
HI. -  die Lunette an der Warschauer-

Strasse . . 
IV . „ „ j, bei Grzegórzki
V. Thurm auf St. Benedict . .

VI. „ „ Krzemionki . . 
VII. „ „ dem Krakus 
VIII. aus der Schanze Nr. 7) bei Łobzów

1 0 , 00 0
40.000
36 .000  

2,000  
1,000

15,000

(1589) Konkurs-Ausschreibung. (3)
[N. 242. G. C ] Bei den gemischten Bezirksfimtern 

in Kotzman und Dorna im Herzog hume Bukowina ist 
je  eine Aktuarstelle mit dem Gefcalte jahrlicher 400 fl 
und dem Vorrilckungsrechte in 500 fl. in Erledigung 
gekommen, zu dereń Besetzung der Konkurs hiemit aus- 
geschrieben wird.

Bewerber welche im Staatsdienste bereits angestellt 
sind, oder in dienstlicher Verwendung steher, .haben ihre 
Gesuche mittelst des Vorstandes ihrer vorgesetzten Be- 
hórde, diejenigen dagegen, welche in keiner derlei Be- 
dienstung oder Verwendung stehen, im Wege der zu- 
st&ndigen politischen Bezirksbehórde an die k. k. Lan- 
desregierung in Czernowitz zu Iiberreichen.

In den diesfalligen Gesuchen sind die Nachweisungen 
Qber die gesetzlichen Erfordernisse, ais: Lebensalter, un- 
tadelhaftes sittliches Betragen, gute politische Haltung, 
Kenntniss der Landessprachen tiber die zurflckgelegten 
juridischen Studien und bestanderen Staatsprufungen, so 
wie liber die bisberige Dienstleistung in der Urschrift 
oder in beglaubigter Abschrift teizulegen.

Auch haben die Bewerber anzugeben, ob sie mit ei­
nem Angestellten des betreffenden Bezirksamtes und in 
bejahendem Falle in welchem Grade verwandt oder ver- 
schwagert sind.

Die Konkursfrist wird auf 4 Wochen vom Tage der 
erfolgten dritten Einschaltung dieser Kmkursausschreibung 
in die Lemberger amtliche Zeitung gerechnet festge- 
stellt. —  Czernowitz am 22. November 1855.

Der k. k. Landes-Pr&si lent.
Schmuck.

IX. „ „ Nr. 9) — — " 1 5 , 0 0 0  »
4) W ird der Ersteher verbindlich gemacht in Falle ais 

die k .k . Befestigungs-Bau-Direkzion mehr oder weniger des 
obigen Quamtums, und was immer fflr einen andem objek- 
tiven Yerhaltniss bedflrfen sollte, auch diesen Mehr oder 
Minder Bedarf, um den ausgesprochenen Preis zu liefern.

5) Wen neue Objekte zuwacbsen sollen, wird der Kalk, 
je nach Ermessen und Belieben der Befestigungs-Bau-Di­
rekzion, um denselben Preis vom Lieferanten abzugeben sein.

Bei grósserer Distanz, wird die weitere Zufuhr, nach der 
D u r c h s c h n i t t s  Lntfemung sammtlich obigen IX  Objekte von 
dem betreffenden Ofen berechhet und proporzionirt.

6) Die Fortifikazion flbergiebt am Krzemionki, am Kra­
kus, am St. Benedict, am Kościuszko und allenfalls bei neuen ]

IN. 142.] E d i c t .  (1 6 1 1 -3 )
Vom k. k. Neu-Sandezer Kreis-Gerichte wild den dem 

Wohnorte nach unbekannten Fr. Elisabeth de Radomyskie 
Iter Ehe Krosińska, 2ter Eho Leśniowska, 3ter Ehe 
Srzeniawska und Paul Krosiński, oder im Falle de­
reń Absterbens ihren den Namen und Aufenthalte nach 
unbekannten Erben mittelst gegenwartigen Edictes bekannt 
gemacht, es haben wider dieselben Fr. Theda Zarzycka 
und Fr. Angela Jaworska wegen Loschung der auf deir 
Gute Fałkowa n. 5, 23, 2 7 und 28 on. hypothezirten 
Summen pr. 52,000 fl. und 19,000 fl. nebst bezugspo- 
sten unterm 24. October 1855 zu. Z. 142 eine Klage 
angebracht und um richterliche Hilfe gebeten, worflber 
die Tagsatzung zur miindlichen Yerhandlung auf den 2 7. 
Februar 1856 um 10 Uhr Vormittags angeordnet wurde

Da der Aufenthaltsort der Belangten unbekannt ist, 
so hat das k. k. Kreisgericht deren Vertretung und auf 
deren Gefahr und Kosten den hiesigen Landes- und Gc- 
richts - Advo’aten Dr. Zieliński, mit Substituirung des 
Landes- und Gerichts-Advokaten Dr. Pawlikowski als Cu­
rator bestellt, mit welch in die angebrachte Rechtsache 
nach der fur Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnung 
verhandelt werden wirti.

Durch dieses Edict werden demnach die Belangten erin- 
nert, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, 
oder die erforderliehen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
treter mitzutheilen, oder auch einen andern Sachwalter 
zu wkhlen und diesem Kreis Geri. hte anzuzeigen fiberhaupt 
die zur Vertheidigung dienlichen vorscbriftsmassigen 
Rechtsmittel zu ergreifen, indem dieselbe sich die deren 
Verabsaumung entstehenden Folgen selbst beizumessen 
haben werden.—  Neu-Sandez den 14. November 1855.

Vom k. k. Kreisgerichte.

(1615 ) E d i c t .  (3 )
[N. 1917.] Vom k. k. Krakauer Landesgerichte wird 

dem Hr. Otto Gysi mittelst gegenwartigen Edictes be­
kannt gemacht, es babe wider ihn Hr. Ludwig Hólzel 
von Sternstein als Chef und Inbaber der Grosshandlung 
des Anton Hólzel hiergerichts eine Klage angebracht und 
um richterliche Hilfe gebeten, worflber die Tagfahrt auf 
den 18. Dezember 185 5 Vormittags angeordnet wurde.

Da dt-r Aufenthaltsort des Belangten unbekannt ist, 
so hat das k. k. Landes-Gericht zur Vertretung und auf 
seine Gefahr und Kosten den hiesigen Hr. Advokaten 
Mraczek mit der Substitution des Hr. Advocaten Alth 
als Curator bestellt, mit welchem die angebrachte Rechts- 
sache nach der fur Galizien vorgeschriebenen Gerichts­
ordnung verhandelt werden wird.

Durch dieses Edict wird demnach der Hr. Belangte 
erinnert, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, 
oder die erforderliehen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
treter mitzutheilen, oder auch einen andern 8achwalter 
zu w&hlen und diesem k. k. Landesgerichte anzuzeigen, 
tiberhaupt die zur Vertheidigung dienlichen vorschrifts- 
mkssigpn Keclitsmittel zu ergreifen, indem er sich die 
aus deren Verabskumung entstehenden Folgen selbst bei- 
zumessen haben wird.

Krakau den 2 6. November 1855.

gegenwartigen Edictes bekannt gemacht, es habe wider 
dieselben Salomon SchOtzer und Helena Schtitzer wegen 
Zahlung der Betr&ge von 9 0 fl. 343/8 kr. und 3 6 fl. 
67s kr. CM. s. St. G. eine Klage angebracht und um 
richterliche Hilfe gebeten, worflber mit dem Beschlusse 
des bestandenen Gorlice’r  Magistrates vom 2 7. Septem­
ber 1855 z. Z. 50 7 die Tagfahrt auf den 30. Janner 
185 6 festgesetzt wurde.

Da der Aufenthaltsort der Belangten diesem Gerichte 
unbekannt ist, so hat man zur Vertretung und tu f Ge­
fahr und Kosten den hiesigen Burger Hr. Mathias Te- 
nerowicz mit Substituirung des Hr. Mathias Gnoiński als 
Curator bestellt, mit welchem die angebrachte Rechtssache 
nach der fflr Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnung 
verh ndelt werden wird.

Durch dieses Edict werdon demnach die Belangten 
erinnert, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, 
oder die erforderliehen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
treter mitzutheilen, oder auch einen andern Sachwalter 
zu wahlen und diesem Bezirksamte als Gerichte anzu­
zeigen, tiberhaupt die zur Vertheidigung dienlichen vor- 
schriitsmiissigen Rechtsmittel zu ergreifen, indem sie sich 
die aus deren Verabsaumung entstehenden Folgen selbst 
beizumessen haben werden

Gorlice den 2 7. September 1855.
Vom k. k. Bezirksamte als Gerichte.

Rada Ogólna zawiadamiając o tćm Szanowną Publi* 
cnośó, ma zupełną ufność, że licznćm zebraniem się , 
chętnie wesprzeć raczy kassę ubogich.

Kraków dnia 17 grudnia 185 5 r.
Prezes K . Hoszowski.

(16 4 7) Sekretarz J. Głębocki.

W nocy z 15go na 16ty b. m. skradziono
   _  mi we wsi mojćj Tomaszów w Król. Polsk.,
liluCZ karą od bryczki, lat 5 */a mającą, miary średnićj, 
krzyża spadzistego. Uprzejmie upraszam łaskawych czy­
telników gdyby mieli jaką wiadomość o udzielenie jśi do 
expedycyi Czasu za co przyzwoitą nagrodę otrzyma od 
podpisanćj. (1645-2-3) Jankowska.

fins e r a t y.
IIA DA OGOLNA

Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie.
W  skutku porozumienia się z dyrektorem teatru, dru­

gie w r. b przedstawienie sceniczne, na korzyść ubogich 
pod opieką Tow. Dobr. zostających, złożone z opery nie- 
mieckićj: Norma, baletu i dramatu polskiego Deborah, 
w którym pani Aniela Aszperger z grzeczności wystąpi, 
danóm będzie w dniu 21 b. m. i r. to jest w ten piątek. 
Inne szczegóły właściwe afisze ogłoszą.

Ein Handlnngsgeselschafter
mit einer Einlage von fl. 4000 bis 6000 CMze wird in 
eine Galanterie-Schnit- und Modehandlung gesucht. N&- 
here Auskunft bei
ci6 4 2 -1 -6) J. S ch a itter  inUztstóm.

C. k. Teatr polski w Krakowie.
We czwartek dnia 2 0 grudnia, na wyłączny dochód 

p. Anieli Aszperger, tragedyju w 5ciu Aktach Gutzkowa, 
przełożona wierszem z niemieck. przez M. B. A. p. t.:
Uriel Akosta.

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W piątek d. 21 grudnia r. b., na dochód tutejszego 

Towarzystwa Dobroczynności w celu wfparcia ubogich, 
z łaskawćm towarzyszeniem Pani Anieli ,Aszperger: a) 
3ci Akt z dramatu Chrześcianin i Żydówka b) 
Balet, wykonany przez Baletmistrza pana Ferrand i da­
my Tombosi i Holbrooke, c) Z opery Norma lszy i 
2gi Akt.

Dla przygotowań do opery „ Prorok “ teatr od d. 2 2 go 
do d. 2 6 grudnia zamknięty.

C7-M-9-18)Królewsko-pruskiego fizyka obwodowego Dr. KOCHA cukierki zielne
działają S3 jak to najpewniejszemi dowodami śtwierdzono 555 za pomocą swych mnogich pierwiastków 
z szczególnie dobranych soków ziół i roślin, przeciw k a sz lo w i, chrypce , d u szn o śc i W s z y i , z a - l  
flegm ien iu  itd. ponieważ w tych przypadłościach wszystkich łagodząco, uśmierzająco i szczególniójl 
dobroczynnie wpływają 53  pozyskują tóż one coraz to wzrastające zaszczytne uznanie w najdalszych 
stronach i dla tego zostały na sprawozdanie skuteczności przez króli, w yższą radę lekarską świeżo 
przez królewsko-bawarskie ministeryum państwa uprzijw ilejo ivanem i.

Aby uniknąć sfałszować, należy dobrze baczyć, że 55 D r. K och a  krystalizowane cukierki zielne tylko w po­
dłużnych, obok znajdującym się stęplem opatrzonych, właściwych pudełkach po 20 i 40 kr. mk. są zapakowane i że ta­
kowe w Krakowie jedynie tylko stale prawdziwe w zapasie są u J ó ze fa  B a r tla ,  podobnież w A n ­
drychowie u Wojciecha Zawilskiego, w Bialćj u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
w Brodach u Neumanna Kornfelda, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha, i Tb. 
Zachariasiewicza, w D em bicy  u apt. Ferdynanda Herzog.-, w Dohrornilu u Ludw. Steleryka w Dynowie u aptekarza Fe­
liksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ign. Łukasiewicza, w Gurahumorze u Karola Laisera, w Jarosławiu u Ign. Baja­
na, w Jaile u  braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. Jarschela, w Kolomei u 8. WieaelberRa w Komornie u a
ptekarza Aleks. Emperle, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u aptek irza Franciszka Tomanka, u A. Czyrniańskie- 
go, w Lisku  u Adama Borejko, w Myślenicach u Jac. Dziegielowskiego, w Neumarku u Karola Laura, w Przemyślu u 
Edw. Machalskiego, w Przeworsku u aptekarza Franc. Kuhna, w Rzeszowie u Ign. Schaittera, w Samborze u J. Rosen- 
heiraa, w Sadagurze u apt. Aleksandra Grabowitza, w Sanoku u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana Kownackiego, 
w Sniatynie u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tar­
nopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarca i Heineza, w Wieliczce u F. Charskiego, w Zaleszczykach u J. 
Kodrębskiego i spółki, w Złoczowie u A. Gottwalda.

(1 5 5 7 -3 -1 6 ) Prawdziwe angielskie
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pp. Shultleworth i Stamper.
Wziętość powszechną z jaką od wielu lat proszki Sciillitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie 

poszukiwane, spowodowała niektóre fabryki do fałszowania rzeczonych proszków i sprzedawania podrabianego fabry­
katu bez wartości, pod powyższą nazwą. Cena tych fałszowanych proszków jest niższą od naszych prawdziwych Pow­
ders, bo się sprzedają po złr. 1 i niżój, niemają przecież wartości ani 10 kr., lecz gdy naśladowany fabrykat jest 
kompozycyą przeciwną zdrowiu ludzkiemu i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy przeto, celem ostrzeżenia Publi­
czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe S e id l l t z  P o w d ers  noszą angielską firmę pierwotnych fabrykan-, 
tów Shuttleworth et Stamper i są opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: p. K . » r o l  I l t * P l l i a i m  w K r a ­
kow ie  jest jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, c. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne 
upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszków Seidlitz- 
kich po cenie złr. 1 kr. 24. m. k. pudełko. D a r b y  d t  G O S f t p f l

140 Leadenhall Street w Londynie; następcy panów Shuttleworth et Stamper. 
Tychże prawdziwych proszków nabyć można przez pośrednictwo handlów pod firmami:

w Agram B. Sivanovich.
„ Białćj fiarola Haempel.
„ „ Th. Jasiń sk i.
„ Bernie Franc. Willmann.
„ Bochni Paweł Niedzielski.
„ Buczaczu J .  Czerkawski.
„ Cieszynie C. J  Breitkopf.

E. Ostruschka. 
Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. 

^ Józ. Różański.
^ v Bracia Czuczawa et C. 
„ Dzikowie Narcyz Giryński.

D ro h o b y c z u  Ch. Piroszka.
„ Eger R. W. Diehl.
„  G ro s s w a rd e in  J. C. Róssler.
„ Gablonz Franc. Pietsch.

Josefstadt J. E. Potsch.

Josefstadt Ed. J . Traxler. 
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. 
Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C.

„ Zachar. Krzystofowicza. 
Komornie Karol Borghese.
Laibach Jan Klebel.
Lwowie Jan Klein.

C. F. Milde.
„ A. Mańkowski.

Myślenicach Jan Dzięgiel01*8̂ '
Nowym-Sączu J. Kosterkiewicza wd. 
Opocznie A. J. Skucherski. 
Neutitschan Vine. Stumpf- 
Ołomuńcu J. P. Hackensóllner. 
Peszcie A. T hallm eyer et Comp. 
Przemyślu Edw. Machalskiego. 
Pradze V. Maader.

w Pradze J . B. Chlumetzki.
Rzeszowie F. Jaśkiewicza.
Rozwadów K ard  Marecki.
Samborze Fr. Karola Gilatowskiego.

embnie F. G. Jancovits.
Sissek Franc. Pokorny.
Temeswar Joh. Jancovits.

t> Lad. Róth aptekarz. 
Tarnowie Józ. Jahn.
Turce u A. Czyrniańskiego.
Udynie Giovanni Battiste Amarli. 
Wiedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 

„ Dienstl et Meinl Strauch- 
gasse N. 2 38. 

Wadowicach Ig. Brosig. 
Zaleszczykach J. Kodrębski et Com- 
Znaim Jos. C. Schwarzer.

Główny skład w Warszawie u W. L. Spiess.
K a r o l  H e r r m a n n  w Krakowie.

SPOSTRZEŻENIA aiKTEi EKOLOGICZNE

( i 6 o i )  E d i c t .  (3 )
[N. 5 07.] Vom k. k. Kreisamte als Gerichte wird 

den Eheleuten Johann und Eufrozina Chowańskie mitelstt
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